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Samoobrona rękodzieła.
W ub. niedzielę odbyła się w Krakowie, 

jak unćgdaj donosiliśmy — uroczystość 
poświęcenia pięknego lokalu dla „Związku 
Rzemieślników Krakowskich". Poświęcenie 
lokalu było równocześnie pierwszym, ze­
wnętrznym przejawem działalności nowego  
Związku.

Uroczystość krakowskich rzemieślników  
ma pewne ogólne znaczenie. Stanowi piękny 
akt konsolidacji tej części tmzzego „stanu 
średniego", która najbard: :ej może Dyla 
dotąd rozbita i najwięcej też dotąd cierpi.

Kraków celował na polu rozbicia i braku 
solidarności rzemieślników. Kraków dzisiej­
szy  naprawia swoje zaniedbania i błędy. 
Z Krakowa szły na inne miasta odśrodkowe 
prądy. Dziś idzie z niego hasło konsolidacji 
rękodzieła.

PRZESZŁOŚĆ i TERAŹNIEJSZOŚĆ.

Taki stan rzeczy panuje w Krakowie 
tu. in. w części rzemiosła stolarskiego. Wielu 
samodzielnych dotąd majstrów wykonuje 
teraz zamówienia żydowskich tirm stolar­
skich 1 w ten sposób ratuje się przed głodem.

JEDYNA DROGA OBRONY. —  Jedna 
tylko mogłaby być droga obrony katolickie­
go rękodzieła przed naporem tych niebez­
pieczeństw: —  droga organizacji! Już w po 
Iowie 19-go wieku wskazywał ją znakomity 
„biskup - społecznik", Ketteler z Moguncji, 
a pod koniec wieku 19-go szereg państw  
zaczęło realizować (Izby Rzemieślnicze). 
Dziś wiemy, że ta droga zawiodła. A za­
wiodła z winy samych rzemieślników!

Rzemieślnicy są żywiołem mało podat­
nym dla idei organizacji. Za w iele jest 
w ich św iede małych, ale szkodliwych  
ambicyj. Zbyt często również staw ały się 
organizacje rękodzieła domeną partyjno -

pod wpływem przekonania, że zjednoczenia 
tej warstwy nie można już dłużej odkładać. 
Nad rękodziełem bowiem zaciążyły groźnie 
dwie wrogie siły  : nieprzyjazne tendencje 
gospodarcze ogólnoświatowe i specjalnie j 
polskie przyczyny. I jest ostatni czas na 
obronę! j

Znamy w szyscy postać „majsterka": ■ 
krawca, który nam szyje ubranie, — szewca, 
który nas zaopatruje w obuwie i t. p. Postać 
to mało romantyczna i mało poetyczna! 
Bywa często przedmiotem satyry w naszej 
„pięknej" literaturze, a szyderstw w roz­
mowach prywatnych! W szkole dziecko le­
niwe straszy się oddaniem do szewca lub 
kominiarza. Rękodzielnik z 20 wieku uosa­
bia w oczach społeczeństwa: biedę i zastój 
kulturalny.

Jakiż npade# w porównaniu z przesz­
łością!. . .

Chodząc ulicami starej Norymberg!, 
Brukseli, Brugges, a choćby i Krakowa, 
uświadamiamy sobie doskonale wspaniałą 
przeszłość rękodzieła w dawnych wiekach. 
Mówią nam o niej piękne, patrycjnszowskie 
domy, prawdziwe cacka architektury, —  
świadczące zarówno o zamożności, jak i kul­
turze średniowiecznego rzemiosła. Dzisiejszy  
rzemieślnik niema najczęściej własnego do­
mu, —  mieszka gdzieś na poddaszu, w sn- 
terynach, w nędzy i w — ciężkiej pracy, 
która mu się nie opłaca!

nizacje rękodzielnicze dla zaspokajania 
osobistych ambicyj pewnych „wielkości", 
albo nawet dla walki z istniejącą już i za­
służoną organizacją. Zamiast jedności, sta­
wała się organizacja rękodzieła często czyn- 
nikem chaosu!

Krakowskie rękodzieło postanowiło zer­
wać z tym stanem. Założony niedawno 
Związek powstał przez likwidację kłócących  
się z sobą stowarzyszeń i ma charakter 
próby konsolidacji całego rękodzieła kato­
lickiego. Należy z radością powitać ten 
fakt jako zapowiedź lepszego jutra dla całej 
warstwy rzemieślniczej w Polsce. Ale rów­
nocześnie trzeba zgóry powiedzieć, że Zwią­
zek cel swój osiągnie tylko w tedy, gdy  
w swej pracy będzie przestrzegał pewnych  
zasad, które stanowią niewątpliwie podsta­
wy zdrowego ruchu rzemieśniczego. Są one 
następujące:

1) Stać zdała od walk partyjnych i nie 
pozwolić na nadużywanie firmy i organi­
zacji Związku do celów politycznych (n. p. 
w czasie wyborów do parlamentu);

2) przestrzegać pilnie społecznego cha­
rakteru Związku, mianowicie jego funkcje 
ograniczyć do zadań mających na celu po­
moc finansową, oświatową i zawodową dla 
całej warstwy;

3) wskrzesić starą tradycję rękodzieła, 
która polega na kulcie religji i chrześcijań­
skiej moralności, —  ożywić korporacyjną
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Flota angielska na wodach greckich*
Przybyła rzekomo „dla wypoczynku".

Ateny. (PAT). Poza 4 torpedowcami angielskiemi, które przybyły wczoraj do portu 
Pirens, dziś dalsze 3 torpedowce stanęły na kotwicy w pobliżu wyspy Poroś. Wielkie 
jednostki floty brytyjskiej na Atlantyku „Hood", „Renown" i „Repulse“ przybędą w ciągu 
miesiąca na wody greckie. Sądzą, wedle opinji prasy greckiej, że przybycie okrętów ao- 
giehkich ma na celu danie załogom amęezonym na skutek ostatnich manewrów możli­
wości wypoczynku. Miano wybrać porty greckie, ponidważ są one znane flocie brytyj­
skiej, która zazwyczaj składa w Grecji czyste wizyty.

Londyn (PAT). Admiralicja podaje, ie  nie­
które jednostki w flocie brytyjskiej, znajdującej 
się na wodach Morza Śródziemnego, oraz 21-sza 
eskadra torpedowców odbędą w połowie stycz­

nia swe doroczne ćwiczenia. Jednocześnie ptv
wrócą do Anglji, stojące obecnie w Gibraltarze 
pancerniki „Flood", „Orion" i „Neptun".

 oOo-------

spuściznę średniowiecznych cechów, którą 
PRZYCZYNY UPADKU. — Gdzie szu- j stanowi przywiązanie do religji i chrześci­

jańskie braterstwo obejmujące nie tylko  
majstrów tegosam ego zawodu, ale także 
i czeladź i uczniów.

Jeśli krakowski Związek pójdzie po tej 
Unji, to stanie się ratunkiem dla upośledzo­
nego dziś rzękodzieła, a nadto stworzy pro­
gram, dokoła którego będzie można skupić 
całe katolickie rzemiosło Polski. I na tern 
polega ogólne znaczenie niedzielnej uroczy­
stości w  Krakowie. W. Z.

kać przyczyn tego upadku? —  Naprzód 
w przemianach technicznych współczesnej 
gospodarki!.. .

Kapitalizm ze swoją techniką maszyno­
wą, z kolosalnemi fabrykami, z towarem 
standartowym, ze swoimi bankami zmierza 
ku zagładzie rękodzieła. W tymsamym kie­
runku zdąża drugi wielki kierunek społecz­
no - gospodarczy, socjalizm. „Drobnomiesz­
czaństwo", —  a więc przedewszystkiem  
warsztat rękodzielniczy, jest w socjalistycz­
nej literaturze synonimem „zacofania" i przez 
Marksa skazany jest na śmierć. „Państwo 
socjalistyczne", podobnie jak i kapitalisty­
czne państwo nie uznaje potrzeby rękodzieła. 
Stany Zjednoczone z jednej strony, a Rosja 
sowiecka z drugiej — stanowią ilustrację 
tej tezy. Zarówno w kapitalistycznej Ame­
ryce, jak w bolszewickiej Rosji rękodzieło 
należy już prawie do przeszłości. Jego za­
dania przejęła fabryka, pracę ludzką zlikwi­
dowała praca m aszyny.

W szystkie społeczeństwa ulegają nacis­
kowi tych przyczyn. W Polsce dołącza się 
jeszcze jedna: — żyd o stw o . . .  Rękodzielnik 
polski niema tej pomocy w swym zawodzie, 
którą ma rękodzielnik żydowski w postaci 
dogodnego kredytu, a nawet subwencji ze 
strony międzynarodowych organizacyj ży-

Widmo sojuszu Wioch
z Niemcami i Japonie?

Paryż, (PAT). „L ‘Echo de P a ris"  pisze: 
P ra sa  w łoska usiłuje w ykazać konieczność 
solidarności W łoch z Niemcami i Japonją. 
Może być  w ielką pokusą  dla W łochów, jeśli 
d a ją  do zrozum ienia, że w razie doprow adzę 
nia ich do ostateczności, rzucą się na kombi­
nacje, które w przyszłości m ogłyby być nie­
dogodne dla tych, którzy dziś władają Rzy­
mem. T en gest złego hum oru jest niezręcz­
ny. Ze s tro n y  Niemiec W łochy muszą liczyć 
się z przyłączeniem Austrji i zagrożeniem

granicy Brenneru. Ze strony  Japonji W ło­
chy zawsze będą m iały liczne tarcia natury 
handlowej i demograficznej. W reszcie W ło­
si winni mieć na względzie najbliższą p rzy ­
szłość i m uszą złagodzić skomplikowaną sy ­
tuację bez w zględu na to , co uważają za 
swe pTawo. Je s t to  za wiele, niepokoić jed ­
nocześnie A nglję i A m erykę widmem soju­
szu z Japonją, zaś F rancję  —  ew entualno- 
ściq sojuszu z Niemcami.
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Gwałtowna burza w Abisynji.
Odznaczenie szwedzkich lekarzy.

Kupuj tylko w Drogerii im. sw. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .
mydła, kremy, perfumy, wody kolodskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r i a  toaletowa 

zioła, chemikalia i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakości.
Ceny niskie. Ceny niskie.

Warszawa 8. stycznia (Telef.). Cechy 
fryzjerskie w  W arszaw ie w ystąp iły  do władz

dwstwa. Rezultat jest taki, że rzemieślnik z projektem  wprowadzenia osobnego podat- 
karolicki zagrożony w swej egzystencji ku oi żyletek. Fryzjerzy  m otyw ują swe wy - 
likwiduje często swoją samodzielność i prze- stąpienie tem , że żyletki przyczyniają się do
chodzi na „służbę" żydowską. bezrobocia w śród fryzjerów .

Addis Abeba 8 stycznia (PAT). Nad sto­
licą Abisynji oraz wszystkiem i jej okolicami 
szalała dziś gwałtowna burza, połączona z 
nlewami. Droga do Dessie jest uszkodzona 
w kilku miejscach całkowicie. Wezbrane rze 
ki są nadzwyczaj trudne do przebycia i prze 
prawa będzie wkrótce niemożliwa. Kara­
wany robią przeciętnie po 3 mile w ciągu 24 
godzin.

 :000:—

Addis Abeba, (PAT). A bisyński minister 
spraw  zagranicznych w imieniu cesarza Hat 
Ie Selassie udekorował krzyżem wojskowym  
doktora Hylandera, szefa oddziału szwedz­
kiego Czerwonego K rzyża, zbom bardow ane­
go przez sam oloty włoskie. J a k  wiadomo, dr 
H ylander je s t ciężko ranny. Cesarz przyznał 
również krzyż w ojskow y asysten tow i dr. Hy 
landera  dr. Lundstromowi, zm arłem u z ran  
o trzym anych podczas bom bardow ania.

Francusko-angielski pakt pomocy?
Paryż, (PAT) „Le Jo u rn a l"  w w ydaniu 

departam entalnem  przynosi w iadom ość p. t: 
„Czyżby nowy francusko-angielski projekt 
wzajemnej współpracy?" Dziennik inform u­
je, iż wojskowi eksperci brytyjscy, którzy  
przybyli do P aryża , celem odbycia rozmów 
z przedstaw icielam i francuskiego sz tabą  ge­
neralnego, odjechali do Londynu. W  związ­
ku z tą  sp raw ą pow stał szereg pogłosek. — 
..New J o rk  H erald T ribune", w śwem w yda 
niu paryskiem  idzie ta k  daleko, iż tw ierdzi, 
że został opracowany wspólny konkretny  
plan, w edług k tó rego  oba k ra je  udzieliłyby

sobie całkowitej wzajemnej pomocy. W  ko­
łach oficjalnych — stw ierdza „Le Jo u rn a l" , 
odm aw iają wszelkich szczegółów co do prze 
biegu tych rozmów. Kola wojsk, ograniczają 
się ty lko  do ośw iadczenia, iż chodzi tu o nor 
mnlną wym ianę zdań m iędzy ekspertam i 
obu krajów . Na Quai d‘O rsay stw ierdzają 
jedynie, iż oba rządy przystąpiły do zbada­
nia możliwości w spółpracy, w ynikającej z 
paragrafu  3 a rt. IG pak tu  Ligi, k tó ry  przewi 
duje wzajemną pomoc przeciw  napastnikow i

(Ciąg dalszy na stronie 7-mej).
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0  czcir piszą mm?..
Od kogo „Stron. Chłopskie" Morza 

pieniądze.
Osławione „Stronnictw o Chłopskie" (b. 

poeta Wrony) rozłamało się r * dw a obozy; 
pierwszym k ieru je  p. W rona, k tó ry  w ydaje 
tygodnik „P o lsk a  Ludow a", —  drugim  zaś 
p. Dobrocn, k tó ry  w ydaje tygodn ik  „ Ju tro  
C h ło p s k ie D w ie  te  „b ra tn ie" part.je walczą 
z sobą nie n a  żarty . N iejaki p. M arkow ski 
pisze w „Polsce L u d o w e j z w a l c z a j ą c  
„oszczerstw a" p. Dobrocha:

„Po posiedzeniu centralnego komitetu 
Stronnictwa chłopskiego w dniu 18 sierpnia 
b. r. odprowadzając mnie wieczorem około 
godz. 11-tej do domu p. Dobrom przeko­
nywał mnie, że należy zrobić rozłam w 
Stronnictwie chłopskimi, to się wówczas 
znajdą pieniądze na wydawanie pisma i ro­
botę organizacyjną. Ka, moje pytanie, o ja­
kich pieniądzach nnn\;. uświadczył p. Do- 
broch. żo

„różnemi drogami można zdobyć pienią­
dze: mogą dać sjaniści iydzi, u  propagandę 
handlu żydowskiego w „Polsce ludowej"; 
może je dać międzynarodówka; wrcsaeie 
gdyby chodziło o szybkie zdobycie pienię­
dzy, otrzymać je można z drugiego od 
dziani'.

Do tej pory rozmowy tej nikomu nie 
wyjawiałem, albowiem uważałem ją za pry­
watną, Wobec jednak ciągłego nieprzyzwoi­
tego zachowywania się p. DołtrpcSa w sto­
sunku do swoich b. kolegów, zdecydowa­
łem się na ogłoszenie powyższego oświad- 
ezema, które mogę w razie potrzeby srwler 
dzić w sądzie pod przysięgą, a o danie 
mi tej sposobności p. DobrocKa proszę".
1 to  są „przyw ódcy ludu". Gotowi brać 

pieniądze od każdego: od żydów, od kom u­
nistów  i  od n-go oddziału!

Bttezelitasć żydów przekracza wszalkia 
granice.

* y d ń  w  Łodzi wydają „Tygodnik Han- 
Sflowy, Kupiecki i Rzemieślniczy*4. W Nrze 
tego  pisma z 8. grudnia 1935 r. w  artykule 
zwalczającym antysem ityzm  żydzi stawiają 
Polsce następujące żądania:

„1) nie ograniczać imigracji żydowskiej; 
f)  oficjalnie uznać religję żydowską. Wszak 
są przedsiębiorstwa i zakłady żyduwtćrie, 
np. w Lodzi, gdzie chrześcijanie przymusu, 
wo świętują sabat; 3) usunąć wszelkie 
wzmianki o Chrystusie wszędzie, gdzie obok 
chrześcijan przebywają żydzi; 4) oficjalnie 
uznać żydowski sabat; 5) ogłosić prawo do 
pracowania i handlowania w niedzielę; 
6) znieść obchody świąteczne na Boże Na­
rodzenie w szkołach publicznych, zaniechać 
urządzania choinek, śpiewania kolęd i hym­
nów chrześcijańskich; 7) usunąć z urzędów 
względnie pociągać do odpowiedzialności 
sądowej ludzi, którzy m ają odwagę publi- 
,czule krytykować żydów; 8) pomieścić Bet 
!Din v,aąd żydowski) w państwowych gma- 
eh&ch sądowych; 9) usunąć ze szkół litera 
turę, której żydzi sobie nie życzą; 10) za­
kazać używania terminu „chrześcijański", 
waz wyrażania „państwo, religja i narodo­

wość" we wszystkich dokumentach i u gło­
szeniach publicznych".
Oto żądan ia  żydów! I  ich m a rz e n u ! . . 

N ależy te  bezczelne p o stu la ty  żydów  dobrze 
Mp&nnętać!

Organ pułkowników" w obronie Sejmu.
Półoficjalna „G azeta  P o lsk a1' przedru- 

lEowała a r ty k u ł „K urjera  P orannego" o „po­
krzywdzeniu" Sejmu w czasie uroczystości 
noworocznych n a  Z am ku w  W arszaw ie 
i  pisze:

„Jest rzeczą oczywistą, że w upinji spo­
łeczeństwa polskiego wlecze się tradycja da 
wnych, anarchicznych sejmów i lekceważą­
cego stosunku do nich, że wprowadzenie w 
życie nowej konstytucji i dokonane na jej 
podstawie wybory nie przełamały jeszcze 
tego psychicznego nawyku — traktowania 
izb ustawodawczych według dawnych wzo­
rów. Niewątpliwie przyzwi czajenia te drze­
mią leszcze wśród tych, którzy układali 
protokół noworocznych uroczystości. Nie 
należy jednak posądzać o złą wole".

Socjaliści I nauczycielstwo.
„Zw iązek N auczycielstw a Polskiego" 

rw o ła ł „Sejm  O św iatow y" na  8 b. m. i za­
prosił socjalistyczny T. U. P  W  odpow iedz' 
,T. U. R -u, zam ieszczonej w  „R obotniku" 
czy+ejny, że T. U. R. nie weźmie udziału, 
bo Z. N. P . p rzy ją ł zbyt łagodną rezolucję 
do uchw alenia, a  nadto

„nie zostały zaproszone pokrewne nam or­
ganizacje robotnicze, mimo zapewnień ze 
strcny WPanów. I przez to akcja, podjęta 
przez W Panów, nie została skierowana na 
jedynie — naszem zdaniem — skuteczną 
drogę oparcia walki z katastrofą szkolną 
o szerokie warstwy rohotnicze i chłopskie. 

.Wobec powyższego Zarząd Główny TUR 
nie weźmie udziału w „Zjeździe Stowarzy-

Jeszcze raz wzorem Jueosławja.
W dniu 14. października ub. r. tzw. Komitet 

18-tu ust.anowion.v- przez Ligę Narodów wypo­
wiedział zasadę gospodarczych i finan­
sowy :-h przeciw Włochom, jako napastnikowi,, 
czemu przeciwstawiło się-tylko trzech członków 
Ligi (Austria, W ęg,y i Alba.nja).

W tej samej chwili kilka innych państw 
wypowiedziało atoli swoje zastrzeżenia przeciw 
formie i zakresowi tego środka zapobiegania 
względnie sposobowi skrócenia wojny. Wskaza­
no mianowicie na szkody. ■grożące tymże pań­
stwom, które w razie wykonania od nośny cli 
rygorów bez wlasuej winy ponieść musiałyby 
bardzo znaczne straty, nie umacniając przez to 

i bynajmniej pozycji Ligi Narodów, a narażając 
siebie na groźne zakłócenie swego życiwgospo- 
darczego. W tym duchu oświadczył się m. in. 
przedstawiciel Polski, zyskując całkowite zro­
zumienie, a w stopniu jeszcze wyższym doty­
czyło to Jugcsiawji, jako najbliższego sąsiada 
Włoch, z krajem tym związanego dziesiątkami 
bardzo ścisłych węzłów gospodarczych.

Miarodajne oświadczenie min. Edena, jako 
głównego aktora sankcyjnego, przyniosło 
w kilka dni później bardzo ważne wyjaśnienie 
tego problemu. Wypowiedział mianowicie 
przedstawiciel Anglji zasadę, że państwa po­
szkodowane przez lojalne wykonanie art. 16 
statutu Ligi Narodów mają

PRAWO DO WYRÓWNANIA SWYCH STRAT.
na innych rynkach zbytu i pod tym względem 
Anglja nie usuwa się od spełnienia swego obo­
wiązku.

Wobec tego uważać można było tę niemałą 
tiadność za usuniętą. W krótkim czasie 54 
państw zawiadomiło sekretarjat Ligi. że wezmą 
udział w wykonaniu uchwał sankcyjnych, apra 
wa potoczyła się normalnym szlakiem, sankcje 
wertzły w- życie, ich skutki są mniej lab więcej 
widoczne, a problem sam, chociaż będący w to­
ku wykonania, niejako poszedł w zapomnienie.

Jednak nie wszędzie.

Oto mianowicie telegram z Belgradu doniósł 
w dniu 9 Mycznia br. jak następuje:

„O.»isiaj wieczorem odbyta rada mini­
strów Jugostawji zajmowała się położeniom, 
wytworaonem przez wykorzystanie sankcyj 
Powzięto stosowne uchwały".
Zatem sprawę rozważano i uchwały po­

wzięto. Niestety nie ogłoszono, jakie to były 
uchwały, a dopiero w dniach następnych po- 

i średnio i ubocznie doszło do publicznej wiado­
mości i to w formie zupełnie ogólnikowej, że 
JngosłaWja niejako biorąc Anglję za słowo

UZYSKAŁA DORAŻinĄ UMOWĘ HANDLOWA
która postanawia podwyższenie kontyngentu 
przywozowego Jugosławji do Anglji co do pro­
duktów takich jak drób, jaja i tłuszcze, co bę­
dzie częściową rekompensatą strat, spowodowa 
nycli wstrzymaniem wywozu do Włoch.

Sprawa ta  nie załatwia jednak prob'emu. 
Jugosławja ma bowiem taKże nadmiar bydła, 
pewnych gatunków, zboża a przedewszystkiem 
drzewa, dla których to towarów rynek włoski 
jest w tej chwili szczególnie pojemny, Wobec 
tego — jak dalej donoszą z Belgradu — rząd 
Jugosławji

ZWRÓCI SIĘ TAKŻE DO FRANCJI
aby tam uzyskać podobne ustępstwa czy upraw 
nienia, a dotychczasowy przebieg rozmów zda­
je się zapowiadać wynik pomyślny.

Jest rzeczą oczywistą, iż o ile chodzi o Pol­
skę, nikt z nas nie zazdrości zaprzyjaźnionej 
z nami Jugosławji tego sukcesu i życzy jej jak 
najlepiej. Sprawa ma jednak poważne znacze­
nie także dla naszego gospodarstwa, zwłaszcza 
dla rolnictwa polskiego, którego rynki zbytu 
nie są zbyt obfite. Zachodzi ponadto ten 
wzgląd, że nadzieje co do rynku niemieckiego, 
mimo świeżo zawartej umowy o wzajemnej 
wymianie, okazały się przedwczesnemu

Czy nie należy przeto pójść także teraz 
wzorem Jugosławji? (ab.).

„R enow n" odpłynął z G ibraltaru  do greckie­
go portu  P a tra s , gdzie będzie na  pewien 
czas zakotw iczony. Tow arzyszy mu w tyłe 
krążow nik ,,Hood“ najw iększy ok rę t wojen­

ny Anglji.

Oazy — fortyfikacjami.

* ■ ’ ■' i-m. -i

Brytyjskie oddziały obsadziły gęsto granicę za cbodmą Egiptu od strony pustyni libijskiej, li­
cząc się z ewentualnością zbrojnego zatargu z Włochami. Oazy, znajdujące się na granicy 
praenuenia się w fortece, otaczając je zasiekami z drutu kolczastego. Na ilustracji widzimy 

oazę Siwa, w której Anglicy założyli główną kwaterę i bazę lotniczą.

S praw a porozum ienia franeusko-niem iec- 
giego w ysuw a się znowu na czoło zagadnień 
francuskiej po lityk i zagranicznej. Rozpoczę­
ło się od rozmowy am basadora francusk ie­
go w Berlinie Ponceta  z kanclerzem  Hitle­
rem, przeprow adzonej w dniu 21 listopada. 
^Dyskusja na  ten  tem at s ta ła  się we Francji 
gw ałtow niejsza i go rę tsza  po ekspose pre- 
mjera Lavala, wygloszonem  w dniu 27 g ru ­
dnia, w  Izbie deputow anych. L avał przed 
staw ił swój punk t w idzenia na stosunki fran  
cuskoniem ieckie jasno i dobitnie. ..Dopóki 
niema zbliżenia m iędzy F ran c ją  i N iemcami, 
mówił — brakuje istotnych rękojmi pokoju 
w Europie. Nie myślę o oddzielnym  układzie  
francusko-nicm ieckim , ale wysuwam kon­
cepcję ułożenia stosunków francusko-nie- 
miecłdch w ramach organizacji zbiorowego 
bezpieczeństwa Europy".

Stanow isko prem jera L avala , z p u nk tu  
w idzenia m iędzynarodow ych zobowiązań 
F rancji, ne może budzić zastrzeżenia^ jak  
również żadnych podejrzeń. J e s t  to  s tan o ­
wisko godne męża stanu , k tó ry  stosunki 
francusko-niem ieckie ocenia nie pod w pły-

szeó“ i odsyła nadesłane zaproszenia d- bi­
lety wstępu".
Powoli jednak  pogodzą się te dwie orga­

nizacje: Z. N. P . i TUR. T ylko poczekajm y-

wsm tak ich , czy innych uczuć i zapatryw ań 
na ustró j h itlerow ski, lecz ma na rrwadze 
dobro sw ojego k ra ju  ujm ow ane w całej p er­
spektyw ie 'h istorycznej,.' k tó ry  przyszłość : 
rozwój swojego k ra ju  widzi w ustabilizowa­
niu pokoju w Europie. Szkoda ty lko , że za­
m iar L ava la  w spraw ie w ciągnięcia Niemiec 
do p racy  n ad  organizacją  zbiorowego bez­
pieczeństw a może być traktowany jako w y­
raz pobożnych życzeń!

Dlaczego?
W ciągnięcie Trzeciej Rzeszy do pracy 

nad organizacją zbiorowego bezpieczeństw a 
oznaczałoby wejście Niemiec do grupy 
państw związanych utrzymaniem pokoju. —
W  obwili gdyby  jedno z tych państw  chciało 
zaatakow ać drugie —  w szystkie pozostałe

udzieliłyby pomocy państw u napadniętem u- 
J e s t rzeczą oczyw istą, że gdyby N iem cy, któ  
re są obecnie czynnikiem  niepokoju w Euro­
pie, przyjęły pow yższą koncepcję, problem  
europejskiego pokoju byłby rozwiązany.

Niem cy jednak  uchylają się od podob­
nych zobowiązań! O drzucają wszelkie p ak ty  
ko lek tyw ne a uznają  jedynie p ak ty  b ila te­
ralne. Sam H itler w licznych przemówie­
niach w yraźnie określił stanow isko Niemiec. 
W ystarczy  chociażby pow ołać się na p rogra  
: ową mowę H itlera z dnia 21, m aja 1935 rO-
1 j ,  k iedy-to  om aw iając pak t naddunajsk i 
zainicjow any w Rzym ie wT dniu 7 stycznie 
1935 r„ ośw iadczył, iż on uznaje współpra­
ce kolektywną mocarstw nad zabezpiecze­
niem pokoju, ale rozumie ją nie jako obronę 
traktatów zaw artych. ale jako ich rewizję!

Z dania opinji francuskiej, jak  to już mie­
liśm y możność nieraz w ykazać, są nodzielo- 
ne. W  dyskusji nad ekspose prem jera L ava- 
la. Blum. przyw ódca francuskich socjalistów  
wypowiedział się za sojuszem z Anglią i So­
wietami; Niemcom i Włochom natomiast nie 
wierzy. Jego  stanow isko podziela cala le ­
w ica francuska. N ależy nadm ienić, iż na  
opinji B lam a zaciążyła głównie, forma rzą­
dów Trzeciej Rzeszy. Inaczojby p. Blum 
przem aw iał, gdyby na rządy  w Niemczech mie 
li wpływ  socjaliści, choćby stanow isko ich 
wobec F rancji nie było inne od stanow iska 
H itlera: fak t ten już zresztą  miał miejsce 
za Brianda.

W  przeciw ieństw ie do lew icy, piaw icow - 
ców francuskich — jak nisze ..K urjer W ar­
szaw ski" — opanował „szał proniemiecki". 
D eputow any T a ittin g e r przyw ódca praw ico 
wej organizacji „M łodzieży p a trio ty czn e j"  
wypowiedział się zdecydowanie za trwałem  
porozumieniem z Niemcami. ..Niemcy — 
ośw iadczył T a ittin g e r — żądają dla siebie 
swobody działań na tym  lub innym  odcinku 
globu, ziem skiego. Otóż m y nie mamy bynaj­
mniej zam iaru głosić, że n rró d  w liczbie 65 
miljonów m ieszkańców  powinien być pozba­
wiony wszelkich możliwości ekspansji. —  
Z chwilą, gdy ekspansja ta ma się odbyć 
nie naszym kosztem, nie powinniśmy spoglą­
da^ na nią krzywem okiem". Nie można po­
wiedzieć, że oświadczenie to  było  dowodem  
bystrzejszej rozw agi i zm ysłu poMtycznego...

Na powyższe i tego rodzaju  w ystąp ien ia  
bardzo ostro zareagow ali publicyści j  — 

L‘Echo de P aris" : K erillis i P ertinax . Oby­
dw aj ostrzegali swych przyjaciół politycz­
nych przed najmniejszem nawet entuzjaz­
mem na rzecz Niemiec. P ertin ax  w ręcz pisze, 
że „nie ma sposobu zupełnego pojednania 
pomiędzy Francją i Niemcami"; że kierow ­
nikom Trzeciej Rzeszy trzeba  zawsze przy­
pominać: „interesy francuskie kończą się na 
Renie".

Jak z tego widać, P ertinax  nie wierzy 
Niemcom... 7-byt dobrze zna zachłanne ape­
ty ty  narodu  niem ieckiego... .Tako politvk 
realny  zdaje sobie spraw ę, że zbrojenia nie­
mieckie mogą być rów nież dobrze skierowa­
ne przeciwko sąsiadom wschodnim jak I za­
chodnim . K, T.

Od wtorku 31 z. m. w teatrze świetlnym „ A P O L L O *
— Kraków będzie żył, szalał, bawi! się! —

U  1  1  m i s  ' ■ 1 1 ?  m a  1  Żywiołowa szampańska komedja pełna
1 8  f i  I  W  f i  m I  W u l  I  wytwornych pikantnych pnygfd t ubawn iń u i rf  
8% r ł  «8 1 8  r »  1 JL, 1 I M  Mozyka: Koborta STOLZA. — W gttwayok rolowi

Herman Thimig, Lizzy Holzschuh, Hans Moser, Teo Lingen, 
Adela Sandrock i w. in.
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Kościół w Wysokiej spłonął doszczętnie.
W nocy z niedzieli na p oniedziałek ■pło­

nął zabytkowy kościół purdljałmy w Wyso­
kiej, poiw. wadowickiego. Ofiarą pożaru pacuł 
drewniany budynek kościelny wraz ze 
wszyetkieani sprzętami liturgicznem i Przy­
czyny poż uru który wybuchł od „ewiiątiz, 
na razie nie są zma^e. Według nadesdych do 
Krakowa Łniorjiajyj kościół w  Wysokiej spło 
nął doszczętnie.

Katastrofa kolejowa koło Wilna.
W nocy z wtorku na środę wydarzyła się 

Katastrofa kolejowa na linji W ilno—Mołodecz 
no między stacją Klemią i F-uimsKwm. Po­
ciąg osobowy -v skutek skrętu szyn uległ wy­
kolejeniu. Pięć wagonów zo»tało strzaskanych, 

i Śmierć poniosła wdowa, Kulikowska, em e­
rytka. Jest k ilka osób ciężej rannych, a w£ród 
nich funkcjonariusz kolejowy Korzolrw ski, żo 
na ziem ianina lachow ska oraz Al. Obermau.

11 dzieci wpadła do jeziora.
Nr. ślizgawce na przedm ieściu Łodzi — 

Chojny, w ydarzy! się tragiczny w ypadek. N a 
ślizgaw ce znajdow ało się k ilkadziesią t ludzi. 
W  pewnej chwili lód pękł i do w ody w padło 
k ilkanaście dzieci. 10 dzieci zdołano u ra to ­
wać, na tom iast jed n a  dziew czynka, Sabina 
Cieślakówna, poszła natychmiast na dno i 
utonęła.

Fosag w wycofanych banknotach.
N iezw ykłą depeszę do dyrekcji B anku 

Polskiego w W arszaw ie w ystosow ała córka 
pew nego rolnika, spod Nowego Sącza, p ro­
sząc o w ym ianę daw no w ycofanych z obie­
g u  banknotów ' 20-złotow ych na  b ankno ty  
obiegowe. Zaznaczyć należy, że term in wy  
m iany w spom nianych bankno tów  już dawno 
m inął. Ojciec petentki, umierając, przezna­
czył dla swej córki posag w sumie 4.C00 zł. 
Posag ten  w b ankno tach  20-złotow ych umie 
ścił w kopercie, kopertę  zapieczętow ał, a po 
nieważ córka była małoletnia, w ręczył ko­
p e rtę  m iejscowem u proboszczuwi, prosząc 
ażeby w ydał ją  córce z chwilą, gdy dojdzie 
do pełnoletności.

Obecnie proboszcz spełnił polecenie tro ­
skliw ego, lecz nie przew idującego ojca, i 
w ręczył kopertę  spadkobierczyni. Po o tw ar­
ciu koperty z przerażeniem  przekonano się, 
iż posag sk ład a  się z bankno tów  w ycofa­
nych z obiegu i szu k a’ąc ra tu n k u , postano­
wiono zwrócić się du Banku Polskiego, aże­
by uw zględniono ten  n iezw ykły  zbieg oko­
liczności.

Dsmonstrat a bezrobotnych.
„D ziennik B ydgoski14 z dnia 8 styczn ia  

donosi, że w ub. niedzielę m iejscowość Żniii 
była. w idow nią aw an tu r w yw ołanych przez 
bezrobotnych , k tó rzy  wdarli się do gmachu 
starostwa, zam ierzając zdemolować urządzę 
nie. N astępnie, gdy  policja to  zajście zlikwi­
dow ała, bezrobotni usiłowali odbić areszto­
wanych, przyczem  obrzucono policję kam ie­
niami. Zajście zlikw idow ano szybko.

Okradziony złodziej powiesił się.
W  Łodzi n ask u tek  am uestji zwolniono 

m iędzy innym i St. P io trow skiego, k tó ry  był 
skazany  n a  k a rę  10 mieś. więzienia, Skradł 
on swemu ojcu 7.200 złotych gotów ką, lecz 
nie przyznał się do w iny. Po w yjściu z w ię­
zienia P io trow ski udał się do domu, gdzie 
przedew szystkiem  został dotkliw ie pob ity  
przez o jca  i b ra ta , k tó rzy  chcieli dowiedzieć 
się gilzie on schow ał skradzione pieniądze. 
P o tak iem  przy jęciu  P io trow ski zbiegł z dO'

Co się dzieje w BoJszewjt.
Męczeństwo kapłanów katolickich.

IV). Hu wogóle księży uwięzionych jest w 
Rosji, tego nikt nie wie. Obliczają, że księży 
(katolickich w całej Rosji jest obecnie na swo­
bodnie Już tylko 16. Po rozmaitych więzieniach 
w Rosji jest ich jeszcze teraz ze 100. Katoli­
ków świeckich w Rosji jest jeszcze obecnie do 
& miljonów. Nie mogą oni do Sakramentów św. 
przystępować, ale trzymają się jednaK wiary 
bardzo mocno. Przeważnie są, to Polacy, ale 
nie brakuje też Litwinów, Gruzinów oraz 
Niemców W Leningiadzie' było przed wybu­
chem bolszewizmu 14 parafij i do 20 kościo­
łów katolickich. Obecnie nie zamknięty je-'t 
jeszcze kościół św. Katarzyny ze względu ua 
swój międzynarodowy charakter i jest tam je­
szcze’ jeden ksiądz. Wszystkie inne kościoły już 
znikiy w Leningradzie. Nie wiadomo też, ilu 
było i jest jeszcze księży katolickich na So- 
łówkach, bo wysepek tych jest dużo, komu­
nikować się więźniom nie wolno. Na każdej z 
wysepek są baraki i domki dawne poklasztor- 
ne, a  w każdym p<r 100, po 50 i 25 takich „ka- 
torzników44 się mieści.

Ponieważ księża wywierali wpływ religijny 
na współwięźniów, nawracając tam nawet du­
chownych prawosławnych na katolicyzm, prze­
to w pewnym czasie pomieszczono ich razem 
mi tej wyspie, gdzie był ks. biskup Matulonis, 
w jednym baraku oddzielnie. Skorzystali oni 
z tegn. Zdobyli trochę wina. trochę pszennej 
mąki, napiekli opłatków, zrobili sobie z b la- 
szanki kielich, uszyli z jakiejś zielonej szmaty 
stułę, wystrugali krzyż, zdobyli nafty i lampki, 
sprowadzili nawet skądciś mszalik i odprawiali 
po nocach, kiedy straż spała Msze święte na
strychu. Wszelkie rewizje nic nie wykryły, ale
gdy jeden z księży stracił zmysły, w malignie 
musiał się z czemś wybadać, bo przybyła na
śledztwo komisja i choć nic nie wykryła, to
jednak księży nanowo porozdzielano po bara­
kach razem z innymi świeckimi więźniami.

Nędza w Rosji zwłaszcza po wsiach jest 
jednak taka straszna, że są ludzie, co zazdrosz­
czą nawet kawałka ohleba więźniom i radziby 
się dostać nawet do więzienia, byle z głodu 
nie umierać.

W przeciągu 10 lat sam tyiko tak zwany 
G. P. U. (czerezwyczajka), to jest główny wy­
dział polityczny, skazał w Rosji n.a więzienie 
30 miljonów ludzi, nie licząc tych. których 
rozstrzelano.

Obok księży na Solówkach bardzo dużo 
jest też kapłanów prawosławnych. Był też i 
jeden kleryik, który wyświęcony ze stał tam w 
więzieniu na księdza przez biskupa Słoskan.n. 
Rabina ani jednego w żadnym więzieniu biskup 
Matulonit nie spotkał i wogóle dla Żydów bol­
szewicy są bardzo łaskawi. Na żydowskie 
święta każdemu Żydowi dają po miastach po 
parę funtów białej mąki na macę. W ogonkach 
żywnościowych Żydzi nigdzie nie wystają i ma­
ją podobno swoje własne sklepy żywnościowe, 
tak że głodu nie cierpią. Ludność rosyjska za­
zdrości Żydom w Rosji i antysemityzm szerzy 
się tam okrutnie. Hasłem w Rosji dzisiaj na­
wet wśród komunistów najpopularniejszem jest. 
Bij Żydów i ratuj Rosję. Gdyby rząd bolsze­
wicki dzisiaj w Rosji miał upaść, to nastąpi 
tam odrazu taki pogrom Żydów, o jakim świat 
nie słyszał. Ale powstania przeciwko bolsze­
wikom czyli tak zwanej kontrrewolucji nie 
należy się spodziewać. Lud jest kompletnie 
steroryzowajny, inteligencja dawna wymordo­
wana. Jeśli ktoś nawet z komunistów wzdy­
cha do czego, to do wojny, aby przyszli obcy. 
Wyswobodzenia spodziewają się więc tylko 
zzewnątrz od ościennych narodów. Nastrój re- 
ligijny wśród mas nietylko nie zmniejsza się, 
ale wzrasta, z dnia na dzień. Nad granicą Pol­
ski nawet chłopi rosyjscy po nocach na Boże 
Narodzenie i na Wielkanoc zbierają się, aby 
usłyszeć choć z daleka dźwięk dzwonów koś­
cielnych, tak  są stęsknieni za nabożeństwami. 
Jest przytem bardzo żywa tendencja wśród pra 
woslawnych do unji z Rzymem. Papieża Piusa 
XI wszędzie w Rosji nawet prawosławni uwiel­
biają za to, że on jeden oamięta o Rosji i ka­
że się za nią modlić.

Ks. Biskup Matulonis skończył swą długą 
i serdeczną przemowę zaleceniem jaknajgoręt- 
szej prośby papieża Piusa XI, abyśmy wszys­
cy modlili się za Rosję. (KAP.)

Równleł Marlena Dietrich 
udeka ze Stanów ZJedn.

Dziś i codziennie w kinie S W I T  Straszewskiego 18,
Program Nr. 12. Telef. 18*01.

Dzii I dni następnych. Genialny nasz komik
A f t  I  R  n V M C 7 A  w kapitalnej komodji, n itzrów anej
r  ' * f #  w satyrze na wojnę europejską p. t.

B O  J E K  N A  F R O N C S E
W innych  rolach w ystąpią: H. fllrossówna* A. Halama, N. CwIkllAska, 
M. Znicz, w. Grabowsnl, H. Cybulski, W. Hnydzmski, T . Orwld 11.
Obrazu „DODEK NA FRONCIE44 nie reklam ujem y superlatywam i, gdyż ogólnie  
je st w iadom em , ze jest to n ajw eselszy  film jaki k iedykolw iek widziano. Przed­
staw ienia  codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W dni św iąteczne od godz. 3-ciej pop.

Ceny mlnisc od 50 groszy.

w obawie przed gangsteram i, k tó rzy  grożą 
je j ustaw icznie porw aniem  dziecka-, Znako­
m ita a r ty s tk a  film ow a zam ierza udać  się nie 
do A nglji, ja k  L indbergh, lecz do F ranc ji, 

gdzie przebyw a jej mąż.

I
pochodzi z w ojen szwedzkich, m a k sz ta łt 
ok rąg ły  i naogół dobrze je s t zakonserw o­
w any. Z jak ich  czasów pochodzą ciekawe 
fundam enty , trudno  ustalić. Form a cegły 
w skazuje że z przed k ilkuse t lat;. Praw dopo­
dobnie stanow iły  one fundamenty jakiejś 
czołówki obronnej, pierwszego portu Rzeczy 

mu, a w ieczorem  znaleziono go wiszącego P°8P°k ej, Pucka
n a  haku  w altance . L ekarz zaw ezw any n a  
czas zdołał przyw rócić go do życia. W ydało 
się przytem , że P io trow ski pieniądze u k ry ł 
w  altance , lecz w czasie jego poby tu  w w ię­
zieniu ktoś zabrał całą gotówkę. To było 
przyczyną sam obójstw a defraudan ta . Obec­
nie policja prow adzi dochodzenia, k to  sko- 
loi sk rad ł schow ane przez złodzieja pienią­
dze.

PŁK. FR ARCISZEWSKI PREZESEM  
„SOKOŁA".

Przez dwa dni odbyw ały się w W arsza­
wie posiedzenia naczelnej rad y  Związku to ­
w arzystw  gim nastycznych „Sokół44, pośw ię­
cone spraw om  organizacyjnym . N a zjazd 
przybyło  przeszło 150 delegatów z całej 
Polski. Na m iejsce dotychczasow ego długo­
letn iego  p rezesa A dam a hr. Zam ojskiego 
został w ybrany  b. poseł płk. F ranciszek  A r­
ciszewski. W iceprezesem  obrano mec. dr. 
Celichowskiego z Poznania.

WYKOPALISKO Z CZASÓW WOJEN 
SZWEDZKICH ODKRYTO NA WYBRZEŻU 

POLSKIEM.
Pomiędzy Swarzewem  a  kąpieliskiem  

nadm orskiem  W ielką Wsią na łąkach, od­
kry to  pod w arstw ą ziemi staroży tne  funda­
m enty  jak ie jś budowli, w śród k tó rych  tkw i­
ła  ku la  arm atnia. Pocisk, jak  sie okazuje,

•iiO0:—
PRZYGOTOWANIA DO OGÓLNOKRAJ 

SYNODU W POLSCE. W pałacu arcybisku­
pim w W arszawie odbyło się dnia 3 bm. po-

X  c a t c & o  ś w i a t a .
Tendencje rozwojowe prasy katolickiej 

w Czechosłowacji.
W Pradze, jak dotychczas, wychodzi jeden 

tylko dziennik katolicki, mianowicie „Lidove 
Listy44, pismo to jednak, ze względu na wy­
raźne oblicze polityczne, nie może w zupełno­
ści zaspakajać potrzeb czytelników katolickich, 
politycznie niezainterosowanych i pozapartyj- 
nych. Stąd w pewnych kołach katolickich pow-

siedzenie Komisji Praw nej Episkopatu Pol- , stola myśl założenia dziennika nowego, nieła­
ski pod przewodnictwem Ks. K ardynała Al.
Kakowskiego. Na porządku obrad były pra 
ce przygotowawcze do synodu ogólnokrajo­
wego w Polsce. (KAP).

ODZNACZENIE PA PIESK IE DZIEKA­
NA WOJSKOWEGO. Na przedstaw ienie ks.
'biskupa Gawliny Ojciec św. mianował ks. 
dr. Antoniego Zapalę, dziekana Wojsk Pol­
skich D. O. K. Kraków, tajnym szambelanem 
papieskim . (KAP).

ANTONI ROIOE
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Tel. Nr. 121-74. Rak n \  1879.

leżnego od wpływów politycznych. Tendencje 
te wzrosły szczególnie po praskim zjeżdzie ka­
tolickim i poczęto mówić, że popularny tygod­
nik katolicki w Pradze „Czech44 stanie się 
dziennikiem. Nie stało się to dotąd, lecz 
„Czech" pozostając nadal tygodnikiem, zapo­
wiada na rok bieżący znaczne rozszerzenie 
treści i powiększenie nakładu. Niezależnie od 
tych zamierzeń istnieje poważna tendencja po­
wołania do życia katolickiego tygodnika dla 
inteligencji, wzorowanego na paryskiej „La 
vie catholique“ oraz specjalnego organu Akcji 
Katolickiej. (KAP.)

Beznadziejne położenie emigracji 
rosyjskiej we Francji.

życie emigrantów rosyjskich, jak donosi 
p iasa  francuska, staje się z każdym dniem 
cięższe. W skutek kryzysu potracili oni pracę 
pozostając praw ie bez środków do życia. W 
ostatnich czasach położenie emigracji rosyj­
skiej pogorszyło się tak dalece, iż wielu z 
nich grozi śm ierć głodowa. Emigranci pozba 
wieni są chleba, ciepła i ubrania. „Unja fran 
ouska pomocy dla Rosjan44 wobec słabego za 

| interesow ania społeczeństwa rozpo zadza tak

małymi środkami, iż nie może zaspokoić cał­
kowicie potrzeb emigrantów, a co najwainiej 
aze, nie jest zdolna dać im pracy. Zdając so­
bie jednak sprawę z konieczności mtowmiiii 
emigracji, której wstęp do Jej kraju Jest z a a  
knięty, „Unja francuska pomocy dla Rosjan* 
rozpoczęła szerszą akcję wśród społeczeńs twa 
francuskiego.

Zły humor i kaprysy Kiepury w Ameryce.
Tygodnik literacki „krosto z mostu* do­

nosi za prasą francuską, że Kiepura zaanga­
żowany przez Paramount do Ameryki, został 
przez wytwórnię zmuszony do milczenia (za­
niechania wywiadów), gdyż za dużo wychwa­
lał Hitlera, co w Hollywood jest mocne niepo 
pulame. W studjo Kiepura jest niepopularny] 
z powodu ataków złego humoru i fantazyj. 
Za.az na wstępie odmówił grania ze znaną 
śpiewaczką amer; kańską Gladys Swarthout, 
a kiedy go ostatecznie zmuszono do śpiewa­
nia z nią, oświadczył podobno: „Dobrze, będę 
śpiewał z nią duet, ale głos mam mocny i zo 
baczycie, czy będzie ją wogóle słychać w mi­
krofonie*. Kaprysy Kiepury powodują, że wy 
konywanie filmu posuwa się bardzo powoli.

Zuchwały napad bandytów na bank.
Niezwykły napad na dom bankowy wyda­

rzył się w powiatnwem mieście Buzau w  Ru 
munji. Trzech uzhroionycb bandytów wtargnę­
ło do banku w godzinach rannych, natychmiast 
po rozpoczęciu urzędowania, kiedy w urzędzie 
znajdowali się zaledwie kasjer i urzędnik, i zł 
żądali wydania gotówki. Bezbronni urzędnicy 
wydali bandytom cała gotówkę, znajdującą się 
w kasie w sumie 130.000 lei. Bandyci zbiegli 
bez śladu.
15-TY ROK PRACY „DZIENNIKA ZJEDNO­

CZENIA* W CHICAGO
Zaisłużony organ codzienny „Polaki &  

Zjednoczenia Rzymsko-Katolickiego* p. t. 
„Dziennik Zjednoczenia* (The Polish Uniom 
Daily) wychodzący w Chicago, rozpoczął 15 
rok swej zbożnej pnący dla Polski i  dla kato­
licyzmu na obczyźnie. Z uznaniem należy 
podkreślić, że od czasu pobytu w ub. roku w  
Polsce prezesa „Zjednoczenia* p. Kani, 
„Dziennik Zjednoczenia* poświęca swe sapał 
ty coraz częściej dla propagandy idei „Akcji 
Katolickiej*, przyczyniając się do pogłębienia 
uświadomienia katolickiego Polonji amery­
kańskiej. (KAP)
OD BOŻEGO NARODZENIA SZaLŁJF BURZA 

W KANALE LA MANCHE.
W kanale La Manche na wybrzeżu Anglji 

od świąt Bożego Narodzenia szaleje burza, któ­
rej ofiarą padło już 30 osób. We wtorek fale 
wyrzuciły na brzeg szalupę pod Marloes (w hr. 
Pembrok w Anglji). Od 10 dni niema wiado­
mości o parowcu, który od/płynął z Plymouth 
z 10 ludźmi. Zatonął też parowiec „Kcntbrook44, 
który płynął z Plymouth do Pertsmouth z 7 
osobami. Z pokładu parowca „Llyeses44 fale 
zmyły 3 osoby.

 ;ooo;—
W kilku zdaniach.

W fabrce Henkel i Go w Duesseldorf— 
Reischolz nastąipił silny wybuch, z nieznanej 
przyczyny. Liczni robotnicy odnieśli rany. 
Dziewięciu przewieziono do szpitala*, jeden 
z nich jest umierający. Wybuch nastąpił 
w piecu huty szklanej.

Autobus, który podążał z Dziukiamr, stolicy 
Kiaugsu do Haigin w Chinach wpadł do rzeki 
12 osób utonęło.
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Z u l  koncertowych Krakowa
C«*ptU*i -  Nadi -  MfiHw -  Halama 

Boweo.
W arawgn bonoerców ostatnich dni naj- 

budMeJ minłeTeaowa! występ p. Jeraego 
Ca&płteklago w Starym Teetrae.

Jest to baryton o zdecydowanej sile dra- 
aatycsnej. Ta aha, bohaterska postawa 
1 barwa głosu otwierają przed p. Czaplickim 
rampy soenfcame: opera powinna być jego 
polem popisu. P. Czaplicki przekonał nas
0 tem aj-jami i  „Cyrulika Sew ilskiego11, 
„Onegina*, „Don Juana** — a zwłaszcza arją  
Toraadara i  „Carmen**. Natomiast pieśni 
w wykonaniu p. Czaplickiego mniej wzru- 
ezały: b rak  im było liryzmu. W ięcej satys­
fakcji przyniosą artyście występy w Operze 
W arszawskiej, gdzie został zaangażowany na 
ztyesen i luty. W ystąpi tam w „Tosee*. 
w „Rigoletto*, w „Goplanie*1 (Kostryn) i w 
„C yruliku11.

W Sali Saskiej słyszeliśmy śpiewaczkę 
koloraturową, panią Nadi, którą znaliśmy 
dotąd tylko ze słuchowisk rad;owych. Średni­
ca jej głosu n ie stwarza szczęśliwych w arun­
ków dla pieśni lirycznych, o tem acie wybit­
n ie  uczuciowym. Za to górne rejestry bez za­
rzutu pozwalały podziwiać u pani Nadi wy­
konanie tej części program u, k tórą  wypełnia­
ły utwory o cechach i wartościach koloratu­
rowych — * to praez finezję siły i czystość 
głosu.

Recital fortepianowy w Sali Saskiej p. 
Alfreda MtUlera przyniósł w pierwszej casę- 
Śoi programu utwory Chopina. Młody piani­
sta — Jak dotąd — nie okazał się ohopinistą. 
Kontrasty łortiestma % planem i pianissimem  
Kogą być tytko środkiem w wydobywaniu 
nastroju i tmaucia poezji genjalnego roman­
tyka. Ale po treść treeba sięgnąć do własnej 
(łoosy. Trnd&y i d ę tk i polonez As-dur op. 58 
(niezatarte wrażenie muzyki Śliwińskiego!) 

wkyazał tytko walory techniczne młodego pta- 
M*ty: przede w awyotkiem siłę i pewność w 
Uderzeniu. Natomiast lepiej wypadła druga 
Część programu: utwory Schumanna, Schu­
berta—Liszta („w toam ea*), a awłas^za  
Szymanowskiego „Waffacje* h-mołł (ep. 10)
1 Malawskiego „Ter* i „Robot*1, którymi p. 
Mflller zaeludyt aóble na gorące brawa. A za- 
tłu iy l sOMe tem Dandtakej, te  w grze Jego wi­
dać było zawetse sumienną, rzeteln ą pracę 
1 duży wysBefc artystyazny.

Konoest p. Jerzego Czaplickiego w Sta­
łym  Teatrze nroemalcdła występem ehoreo- 
graflcnrytn pand Loda Halama. Z bogatego 
programu artystki na pierwszy plan wysunę­
ły  się produkcje fotidoryetycezne, w których 
p. Halama połączyła ■ maostetją eiekta pła- 
stycene, tj. żywość ruchu i barwność, z grą 
aktorską widoczną w wyrazie twanty. Dlate­
go najpiękniejszą była Jej „Hujnoreka ludo­
wa*. Świetno powiązani* tańca z melodiami 
rosj jskieaal wyfcaaala p. Halama w  „Pmzejeć- 
dzie przez Sowiety*, a dfuio poczucia stylu w 
„Tańcu Tamowy*. Urocza artystka umiała od 
pierwszej chwfei nawiązać serdeczny kontakt 
a widownią, która też każdy punkt jej progra 
D#u entuzjuatycenie oklaskiwała. Dodać nala­
ły . że p. Lotta Halama grała ostatnio do fil­
mu pt. „August Mocny* Jako Panna Młoda, 
Ożywiając postacią swoją część folklorystyczną 
obrazu. W połowie stycznia wyjeżdża artystka 
na szereg występów do Paryża, gdzie nieza­
wodnie będzie atrakcją W  taniec folklory­
styczny.

Uzupełnieniem wieczoru Lody Halamy i Je 
tzego Czaplickiego byt występ młodego piani­
sty, ucznia konserwatorjuan warszawskiego, 
p. M. Bowee, który odegrał walc Liszta p. tv 
„Mefisto*. *• w.

Od niedzieli dnia 5 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a * 4
Nowy triumf króla tenorów Józefa SCHMIDTA bezsprzecznie w najlepszej, pełnej hnmoru

i pieśni jcomedji wiedeńskiej!

r t a i p i g k n i e j s i y  d z i e ń  m e g o  ł y d a .
Arcydzieło śpiewu, muzyki, pikanterji i wesołości! — Mistrzowska reżyseria: Ryszarda_0#waldn 
W roli gfównej: v - :— : —  Ł * * ————głosie j 6 m F JCMMIDTNajwspanialszy tenor świata, « fenomenalnym sio 
oraz znakomita para komików, a aft w humoru i śmiechu Felik* Bressart i Otto Walbnrg. 
Mazykai słynnego kompozytora Hansa MAYA. Wydaje się w biurze kina zniiki na nowy sezon 
POpCłwd* 16 arki o godz. 3 z filmu , Nasze słoneczko11 i  SHIRLEY Tempie : wtorek 7 bm.

środa S bm. — czwartek 9 hm. - Ceny popularne.

Nowi „bogowie" i bałwochwalcy.

Kot na pensji skarbu angielskiego.
W skarbcu Imporjum Brytyjskiego w Lon­

dynie przy W hitehall przechowywane są bardzo 
ważne dokumenty i stare wartościowe akta. 
Zabezpieczono je przed włamywaczami, przed 
ogniem a nawet przed powodzią. Pozostało 
więc tylko niebezpieczeństwo zagrażające ze 
strony szczurów. Locz i na to zapobiegliwi 
Anglicy znaleźli radę. Oto z wrogiem tym wal- 
cy cala rodzina kiotów, której jedynym obowiąz 
kiem jest właśnie walka ze szczurami i mysza­
mi. Na ten pomysł wpadł już król Henryk VTTI. 
k tóry  rozporządził, by skarbu obok służby 
nocnej strzegły też koty. Najstarszy koczur 
pełniący tę funkcję jest głową całej rodziny 
kociej, sposób wabienia go figuruje w aktach 
i on też „pobiera11 pensję za świadczone pań­
stwu usługi. Do niedawna pobory jego wyno­
siły tylko dwa pensy dziennie. Obecnie koczur 
będący na służbie skarbu angielskiego wahj. 
się „Rufus VI11. Jest to duży kot, o płowej sier­
ści i zielonych oczach. W dzień jest on ulubień­
cem wszystkich urzędników. Rufus sprawuje 
»ię doskonale i dochował się przytem licznej 
rodziny. T.os tych stróżów skarbu angielskiego 
polepszył się wraz z ogólną podwyżką pensji 
przeprowadzoną w odniesieniu do wszystkich 
urzędników. Nie było to jednak rzeczą łatwą.

Tygodnik „Sept11 cytuje artykuł, zamiesz­
czony we fryburskiej „La Liberie11, w którym 
Ks. Lułgi SlUiaO potępia coraz szersze zata­
czającą kręgi nową „modę11 przyrównywania 
dyktatorów do istot, obdarzonych cechami 
nadprzyrudzonemi. „Sept“ podziela całkowicie 
zdanie „La Liberie1', że takie ubóstwianie 
przywódców ruchów nacjonalistycznych jest 
objawem nader niepokojącym. Oto parę przy­
kładów, świadczących o tem, jak dalece na­
wet jednostki, skądinąd kulturalne i wykształ­
cone, dają się unieść zaślepieniu:

Dziennik nacjonalistyczny „Der Stiirniej-" 
uskarżał się ostatnio, że podczas pogrzebu pe­
wnego narodowego socjalisty zanoszono mo­
dły do „boga Abrahama i Jakóba11, podczas gdy 
nie przypomniano ani słowem imienia ..FUhre- 
ra 11.

Uczony włoski, wykładający na jednym z 
uniwersytetów italskich, profesor Padcllaro, w 
następujący sposób wyraził się do przedsta­
wiciela „Echo de Paris11: ...„Ośrodkiem wszyst­
kiego, osią, wokoło której wszystko się obraca.

1 jest Mussolini. Trudno sobie nawet wyobrazić, 
ozem jest Mussolinj dla dzieci. Jest on żyjącą 

j Opatrznością, człowiekiem, który te dzięci ko­
cha i który je broni. Mussolini — to bohater, 
Mussolini — to B6g“.

Nawet we Francji są ludzie nie mniej za­
ślepieni od obywateli Rzeszy i faszystowskich 
Włoch. Członek Akademji Francuskiej, Ludwik 
Bertrand, znany ze swych sympatyj filoger- 
mańskieh, pisze w organie narodowo-socjaii- 
sjycznym „Westdeutsche Beobachter11: „Fiihrer 
jest bogiem, narodowy socjalizm jest religją. 
Manifestacje, które się dziś odbywają w eałyeh 
Niemczech, są tak pełne powagi i dostojeń­
stwa, że można śmiało powiedzieć, że stano­
wią one jakby solenną mszę narodu11...

Wszystkie te wywody wiadczą o upodle­
niu i nędzy moralnej ludzi, którzy stwarzają, 
sobie nowych „bogów11 i nowe religje. zapo­
minając o prawdziwej religji i odwracając się 
®d wiecznych praw Zbawiciela ludzkości. — 
(KAP.)

serbskie, pod wudaą. króla Mflatr były zaledwk 
o 80 kim. od stolicy Bułgarji, Sof}!, gtdfcłe pa­
nował książę Aleksander de Battenberg. W S >
fjf gotowano się już do prayjęcfa zwycięskich 
wojsk serbskioh, gdy nteoOBcktwarde nadeszła 
wiadomość o zwycięstwie Bułgarów pod 9fltw- 
nioą, które odwróciło zupełnie szanse k&mpamji 
Wojska bułgarskie pod wodną księcia Batten- 
berga parły niepowatcij manie naprzód. Po 
zajęcłu miasta serbskiego Pirat, operacje wo­
jenne zostały zatrzymane na skutek interwen-, 
cji wielkich mocarstw, głównie Austrji, która 
obawiała się wzrostu potęgi bułgarskiej. Dyplo­
macja mocarstw zaczęła przemyśliwać nad for 
inułą pokoju możliwą do przyjęcia dla obu 
stron. W myśl bowiem życzeń głównych zainte 
resowanych mocarstw w wojnie tej nie miało 
być ani zwyciężonych ani zwycięzców. Żadna 
jednak z formuł opracowanych przez dyploma­
tów. nie zyskała aprobaty władców wojujących 
krajów. Wkońcn dyplomaci zrezygnowawszy 
z pompatycznego stylu aktów dypłomałyoz- 
nch tego okresu, wygotowali dokument będą­
cy unikatem w dyplomacji. Dokument ten pod­
pisany przez zainteresowano strony w dniu 3. 
marca 1886 roku, zawierał jeden jedyny arty­
kuł tej treści: „Pomiędzy Serbją i Bułgarją a>. 
sjał ustanowiony pokój1*.

Jest, to bozwątpionia najkrótszy trak tat po­
kojowy, jaki kiedykolwiek zawarto.

(Radio.

Ostatnia droga prezydenta Gomeze.

W C araca odbył się w tych  dniach pogrzeb p rezyden ta  republiki W enezueli, generała  
Ju a n  Y icente Gomeza. P iastow ał on swój w ysoki urząd przeszło ćwierć wieku.

Wszelka bowiem podwyżka możliwa jest tyl­
ko za zgodą Izby Gmin. Zarząd przedłożył wnio 
sek podwyższenia poborów „Rufusa11. Sekre- 
tarja t jednak Izby Gmin skreślił pozycję. Wnie 
siono więc jeszcze raz projekt i poddano pod 
obrady w dziale „administracja111. Rufus pozo­
stałby przy dotychczasowej pensji, gdyby nie 
ówozesny minister Skarbu Filip Snowden. Ten 
gorąco ujął się za kotem i pensję Rufusa 
podwyższono do czterech pensów dziennie.

Za przykładem Henryka VIII. poszły i inne 
państwa. Obecnie straż taką pełnią koty w Pa­
ryżu, w drukarni rządowej i w licznych mu­
zeach w Anglji, Ameryce i Francji. Koszt wy­
żywienia tych niezastąpionych pod pewnymi 
względami stróżów ponosi skarb odnośnego 
państwa.
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£ f*ec*u  c if f to w e .
Telifon kieszonkowy.

W Budapeszcie pojawiła się na rynku sprze­
daży ciekawa nowość. Jest to mały telefon 
kieszonkowy, mieszczący się w małem pudel­
ku. Aparat skałada się z nadzwyczaj małego 
mikrofonu i słuchawki. Wewnątrz mieści się 
automatyczny licznik, notujący liozbę rozmów-. 
Wynalazek jest nadzwyczaj aktualny. Zarząd 
poczt zainstalował bowiem w rozmaitych punk 
tach miasta, na ulicach, w restauracjach, na • 
stacjach tramwajowych i autobusowych połą­
czenia z centralą telefoniczną. W ystarczy włą­
czyć kontakt i już można rozmawiać z dowol­
nym abonentem telefonu. Raz w miesiącu w ła-; 
ściciel kieszonkowego telefonu musi zapłacić 
należytość na poczcie, obliczoną według licz­
nika. Aby nie doszło do nadużyć, aparaty sprze 
daje się tylko osobom, które wykażą się spe-

cjalnem zaświadczeniem urzędu pocztowego.
Nowość zachwyciła też francuskiego ministra 
poczt i telegrafów, który zamierza zaprowadzić 
'elefony kieszonkowe również we Francji. W y­
nalazek jest nadzwyczaj praktyczny i interesu­
je się nim zagranica.

ZMIENIONY SYGNAŁ CZASU.
Od wielu dziesiątek lat, codziennie, punktu 

alnie o godzinie 12 rozlegał się we Florencji 
huk wystrzału armatniego, będący dla miesz­
kańców najpewniejszym sygnałem czasu. Od 
1 stycznia 1936 naskutek zarządzenia miejsco­
wego podesty, sygnał ten został zmieniony. Za­
miast bojowego sygnału armatniego, florentyń- 
czykom oznajmiać będzie czas sygnał alarmo­
wy syren, umieszczonych w różnych punktach 
miasta, na wypadek ataków lotniczych. W ten 
sposób zarząd miasta j jego mieszkańcy będą 
mogli codziennie o godzinie 12 w południe 
sprawdzić prawidłowe działanie przeciwlotni­
czych urządzeń alarmowych.
m e t e o r y t  t w a r d s z y  o d  DJAMBNTU.

W pobliżu jeziora Velence na Węgrzech
znaleziono meteoryt, stanowiący jednolitą bry­
łę z masy dotychczas na ziemi nieznanej. Od­
kryciem zainteresował się instytut geologiczny 
uniwersytetu w Budapeszcie, który wydelego­
wał specjalną komisję dla zbadania meteorytu. 
Komisja orzekła, że nieznana masa. z której 
złożony jest meteoryt, posiada twardość znacz 
nie przewyższającą twardość djamentu. Obec­
nie w instytucie geologicznym w Budapeszcie 
prowadzone są badania nad ustaleniem rodzaju 
masy zawartej w znalezionym meteorycie.

NAJKRÓTSZY TRAKTAT POKOJOWY.
Przed 30 laty Bulgarja. i Serbja toczyły 

z sobą wojnę. Zwycięskie z początku wojska

WIELKOŚĆ I UPADEK RZYMU. UkaaaJ
się niedawno na półkach księgarskich polski 
przekład monum entalnego dzieła włoskiego 
uczonego G. F errery  pt. „Wielkość i upadźk 
Rzymu*. Książka ta stanowi przykład klasyez 
nej historjografji, dzięki połączeniu niezwy­
kłej erudycji autora z własną koncepcją filozo 
fiezna i socjologiczną. O książce tej odczyt wy­
głosi z Poznania dnia 9 bm. o godz. 17.50 <V. 
Ed. Woroi: ieoki.

W FABRYCE FORDA. Słynne fabryki sa­
mochodów Forda budzą powszechny zachwyt 
swoją niezwykłą organizacją techniczną oraz 
specjalnym ustrojeni stosunków robotniczych. 
O swych wrażehiach z. tego ciekawego świata 
opowie z właściwa sobie plastyką lite ra t A. 
Słonimski w felietonie radjowym dnia 9 bm. 
o godz. 17-ej.

-------- OQO---------

Programy stacyj radiowych.
CZWARTEK. DMA 9-s<> STACZ MA 1936.
Program ogólny, tiodz. 6.30 Pieśń „Kiedy ran­

ne wstają zorze"; 6.33 Pobudka do gimnastyki; 
6.34 Gimnastyka: 7.20 Dziennik poranny; 11.57: 
Sygnał czasu; 12 Hejnał z wieży Marjackiej w 
Krakowie; 12 03 Dziennik południowy; 12.15: 
Koncert; 13.25 Chwilka gospodarstwa domowe­
go; 15.15 Wiadomości o eksporcie polskim; 15.80 
Koncert z. Poznania; 16 Opowiadanie dla dzieci; 
16.35 Audycja z Torunia; 17 Feljeton; 17.15 Re­
portaż muzyczny; 17.50 Książka i wiedza; 18 Re 
cital fortepianowy; 19.40 Wiadomości sportowe;
19.50 Pogadanka aktualna; 20 Muzyka lekka; g. 
20.45 Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadanka; Ti 
Powszechny Teatr Wyobraźni; 21.35 Nasze pie­
śni; 22—23 Koncert symfoniczny; 23 Wiadomo­
ści meteorologiczne; 23.05 Muzyka taneczna.

Kraków. (293.5 in). Godz. 6.50 i 7.30 Płyty;
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 Parę infor-
macyj; 13 Płyty; 13.30 Płyty; 15.20 Przegląd giel 
dowy; 1615 Kolędy: 1S.30 Pogadanka; 18.40 Do­
kąd jechać święto; 18.45 Piosenki z płyt; 19 Po­
gadanka; 19.10 Program na dzień następny; g- 
19.20 Koncert reklamowy; 19 35 Wiadomości spor 
towe lokalne..

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 0.50 i 7.30 Płyty;
7.50 Program na dzień bieżący: 7.55 Parę infor-
macyj; 18 Płyty; 15.20 Przegląd giełdowy; 18.15
Płyty; 18.30 Film, plastyka, architektura; 18.40 
■lak spędzie święto; 18.45 Program na dzień na­
stępny; 18.55 Nowiny leśne; 19.05 Koncert rekla­
mowy; 19,35 Wiadomości sportowe lokalne.

Lwów. (377.4 m). Godz. 13.30 Płyty; 18.80: 
Mody; 18.40 Informator turystyczny; 18.45 Płyty; 
19 Odczyt; 19.85 Wiadomości sportowe.

Katowice. (395.8 m). Godz. 15.20 Wiadomości 
giełdowe; 15.22 Wiadomości bieżące; 15.25 2yeie 
artystyczne i kulturalne Śląska; 18.30 Odczyt; fl. 
19 Karlikowa poczta; 19.20 Przegląd praay; 2&.(R 
Skrzynka francuska.

Tsnlt i piękne, trwałe i polskie 
są z porcelany wyręby ćmlelowskle. 
Dla tych I innych zalet wielu 
żywej zawsze poroelany „Ćmielów*,

H um or.
PRZY TELEFONIE.

Mąż do żony telefonuje: — Moja _ _ _ _  
wybacz, że nie przyjdę na kolację i wrócę 
dopodobnie późno, lecz znów mam p o d t iiw te
w tej ważnej sprawie, o której ci wspomniałam.

— Ach. mój biedaku, taka prac* oię wbiją, 
tembardzieij, że jazz-band tak głośno gm i»m 
u was w biurze, że nawet nie wiem doprawdy, 
jak tam możecie pracować.



Nr. 8.
„GŁOS NARODU11 z dnia 9 styczn ia  1936. Sir B

t o slychat
n> J t r a l r o f v i e <

8 T Y C Z E li.
męcz. Marcjonny p. męcz..

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

Dziś wesoły program noworoczny.
9. Czwartek. Witalisa

Marcelina bisk.
Wschód słońca 7.39, zachód 15.55.
Długość dnia 8 godzin i 16 min. 

id. Piątek. Jana Dobrego b. w., Agatona papieża,
Wilhelma bisk. wyzn.
W schód słońca 7,38, zachód 15.56.
Długość dnia 8 godzin i 18 min.
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DWAJ MINISTROWIE HOLENDERSCY 

W KRAKOWIE. Na nadchodzącą niedzielę 
spodziew any je s t p rzy jazd  do K rakow a 
dwóch członków  rządu holenderskiego.

ZNACZKI DO RACHUNKÓW W RESTAU­
RACJACH. Onegdaj rozesłał Obywatelski Ko­
mitet Pomocy Zimowej do wszystkich restaura- 
cyj. kawiarń i cukierni podobnie jak w latach 
iihiyglych znaczki w cenie 5 i 10 groszy. W ar­
tość znaczków będzie doliczoną do rachunków.
Komitet zwraca się do społeczeństwa z gorą­
cym apelem, aby w rozumieniu ciężkiej dcli bez 
robotnych, których kryzys zepchnął na dno
nędzy, nie odmawiali swego poparcia.

O SPOKÓJ V/ ULICY FL O R JA N SK IE J.
Mieszkańcy domów przy ul. Klorjańskiej ż;i 
lą się na nieznośną wrzawę, jaka  na tej uli- • grywa „i

od wczesnego rana <1 o późnej nocy pa- i‘l", świadczą najlepiej cyfry z działalności
nuje. Praw dziw ą plagą te j ulicy sa

jedyna koinedja wiedeńska

z MIRTĄ EGGERTH, LEO SLEZIKIEM, HANS MOSEREM,
(wszystkie miejsca numerowane).

Sw. G ertrudy I

1609 bezdomnym udzielili schronienia
n  ■ * «« ■ • ---------

O doniosłej roli, jaką w walce 7. nędzą od 
„Schronisko Ubogich im. Brata Alber

Bracia Albertyni w r. 1935.

, --  I ✓ -c (J--X--- d -«/-“«/ —
. . . . . . .    n j  unci <̂i szeze-j tego schroniska za rok 1935. W ciągu roku ko
golnie w rzaskliw i ko lporterzy  brukow ych p i 1 rzystalo z tego schroniska 1.669 mężczyzn. ■ 
semek. w ykrzykujący  ze w szystkich sil, róż- i Przeciętnie w miesiącach zimowych szuka 
nc sensacyjne ty tu ły  sprzedaw anej bibuły, a —1 ‘ 1 ’ ’
także handlarze uliczni, k tórzy  zajęli ..sta- 
lo“ miejsca na rogach ulic św. Tom asza i 
K lorjańskiej oraz św. M arka i Klorjańskiej. 
G dy do tych  w rzasków  dodam y huk i dzwo 
nicnic przebiegających wozów tram w ajo­
wych i sygnały  sam ochodów, łatw o zrozu­
mie każdy, ja k  liieznośncm wprost jest m ie­
szk an o  przy tej ulicy. Możeby powołane 
o rgana w ładzy w glądnęly bliżej w te sto ­
sunki i w ydały  potrzebne zarządzenia, w ce 
1 u zapewnienia m ieszkańcom  koniecznego 
minimum spokoju do w ykonyw ania pracy i 
wvpoczvnku.

SZANTAŻYŚCI PRASOWI NIE OBJĘ­
CI AMNESTJĄ. W  grupie zwolnionych z 
więzień krakow skich na mocy am nestji oko­
ło 250 osób. nie znaleźli się szantażyści p ra ­
sowi, Loboda i L aksberger. Od w yroku Są­
du A pelacyjnego w K rakow ie wnieśli oni 
bowiem kasację . G dyby skarga  kasacy jna  
Łobody i L aksbergera  nie w płynęła, nie mo­
gliby oni mimo to  opuśeić, na mocy am ne­
stji więzienia, gdyż am nestja  nie obejmuje, 
recydyw istów , do k tó rych  obaj się zaliczają.

Z ZEMSTY OBLAŁ WRZĄTKIEM. Bestjal' 
•kiej zemsty dokonał wczoraj w południe na 
osobie 4S-letniej Szywalowej Teresy, żony kel­
nera, Kr. Kubanowski. Oblał on ją w domu 
przy ul. Krupniczej 16, wrzącą wodą. Szywa- 
lowa doznała poparzenia II stopnia barku i ra­
mienia prawego, oraz prawej połowy twarzy. 
Lekarz Pogotowia rat. odwiózł nieszczęśliwą 
do szpitala Ubezp. Spoi. „Mścicielem1* zaopie­
kowała się policja.

WŁOŻYŁA RĘKĘ W OG1EN. Umysłowo 
chora Stanisława M., lat 37, ul. Pawia, korzy­
stając z nieuwagi domowników włożyła lewą 
rękę w ogień. Ręka nieszczęśliwej uległa zu­
pełnemu zwęgleniu. Wezwane Pogotowie rat. 
odwiozło ofiarę niezwykłego wypadku do szpi­
tala. Choroba na którą cierpi Stanisława M. 
charakteryzuje się między innerni znieczule­
niem na ból. Dzięki temu mogła ona trzymać 
przez dłuższy czas rękę w ogniu. Nieszczęśliwa 
zapytana o powód czynu odpowiedziała, że 
chciała się. przekonać, jakie wywoła on skutki.

OKRADLI MIESZKANIE NA 4 TYSIĄCE 
ZŁOTYCH. We wtorek wieczorem, nieznani 
sprawcy dostali się do mieszkania Neuwirtha 
Szymona, zam. przy ul. Starowiślnej 31, za po­
mocą łomu, i skradli na jego szkodę kwotę 
500 zł., złoty zegarek męski, lichtarze i świecz­
niki srebrne, ubranie męskie i bieliznę, ogólnej 
wartości około 4.000 zl.

III Hi:-----
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY. 
BUDOWA MUZEUM NARODOWEGO W 

KRAKOWIE. W Krak. Tow. Technicznem 
przy ul. Straszewskiego 28 odbędzie się w 
piątek  10 bm. o godz. 19 zebranie, na któ- 
rem inż. Boratyński rozpocznie cykl odczy­
tów na tem at: „Budowa Muzeum Narodowe­
go w Krakowie". Goście m ile widziani.
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KEfKKTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Czwartek: ..Kandida". n
Piątek: .Trzy asy i jedna dama".

HEPE:: i i M ł  KINOTEATRÓW,
8W1T; „Dodek na froncie".
WANDA; „Dziewczę z Budapesztu".
APOLLO: „Raj na ziemi"
SZTUKA: ..Najpiękniejszy dzień niego życia". 
STELLA; ..Audjencja w Ischlu" (Marla Eggert). 

Dodatki.
UCIECHA: „Katarzynka".
ADBłA: „Tygrys Pacyfiku".
PROMIEŃ; „Księżniczka czardasza".
BAGATELA: „Siostra Merta jest szpiegiem".

Na scenie rewja pt. „Wiwat Nowy Rok",
 - O O - '— ’

alo
tutaj schronienia 280 bezdomnych, w miesią­
cach letnich 230. W ciągu roku schronisko 
udzieliło 92.425 noclegów. — Opiekujący się 
schroniskiem Bracia Albertyni, I i i  Zakonu 
św. Franciszka, starali się również o prace 
dla bezdomnych. W zimie dawali oni zajęcie 
55 osobom, w Jecie zaś 46.

Wśród żyjących, w fatalnych warunkach h i­
gienicznych, bezdomnych szerzyły się różne

choroby. To też w roku ub. zanotowano w 
schronisku 84 zgony. Pozatem 5 stałych pen­
sjonariuszy schroniska zmarło w szpitalach. 
Pogotowie Ratunkow e przewiozło do schroni­
ska 33 osoby.

Pomoc schroniska nie ograniczała się jedy­
nie do udzielania bezdomnym noclegów. Schro 
nisko wydało w ciągu rolni 249.637 porcyj stra 
wy, 125 par bielizny, 30 par obuwia, 52 ubrań 
i płaszczy, 17 kapeluszy i czapek.

W roku bieżącym Bracia A lbertyni obejmą 
będące w budowie schronisko dla bezdomnych 
na Dębnikach, k tóre umożliwi im zwiększenie 
rozmiarów udzielanej do tej pory pomocy.

— . *  —

Przed zniżką plac górniczych w Wieliczce.
W śród górników  wielickich rozeszły się 

niepokojące pogłoski o projektowanej ob­
niżce płac. Obniżka ta  stoi w zw iązku z ob­
niżeniem ceny jednego z gatunków  soli o 4 
grosze na 1 kg. Poniew aż place górników  
wielickich w ahają się w gran icach  80— 130 
zł. miesięcznie, wieść o projektow anej obniż 
ce w yw ołała rozgoryczenie. G órnicy podkte 
ślają. że p ro jek tow ana obniżka nie byłaby 
uspraw iedliw iona,, gdyż, saliny Ojr?yintąIy. 
ostatnio szereg tzamówień zagranicznych. 
Pozatem  o dobrym stan ie  in teresów  salin

1 św iadczy fak t. że wyższym  lunkcjonarju- 
szom salin wypłacono niedawno renumera- 
cje, sięgające w kilku wypadkach do 1 ty­
siąca złotych.

Obniżka plac górniczych ma być prze­
prow adzona w ten  sposób, że liczba dni pra­
cy  zostanie ograniczona do 5 w tygodniu. 
Pozatem  górnicy od marca b. r. nie będą 
otrzymywali deputatu węglowego. W spra­
wie te j g ó rn icy  wjeliccy postanow ili w ysłać 
delegację do Warszawy, K tóra będzie in te r­
w eniow ała u członków' Rządu.

DZIŚ TOLA MANKIEWICZÓWNA W „BA- Fraenkel 20 zł., Inż. L. Skarzeński 5 zł.. 
GATELI“. W dniu dzisiejszym rozpoczyna ( K. Głntzel 5 złotych. — Nadto w czasie od

Pociąg popularny do Zakopanego.
I Dyrekcja kolejowa organizuje w nadchodzą 

ca sobole pociąg popularny do Zakopanego na 
[j VIII ogólnopolskie zawody konne. Odjazd z 

Krakowa 11 bm. o godz. 17.07. Przyjazd do Z* 
kona u ego godz. 21.52. Odjazd z Zakopanego w 
niedziele 12 lun. o godz. 18.35. Przyjazd do Kra 
kowa o godz. 22.25. Cena przejazdu tam i spo 
wiotem wynosi zł. 7.50. Noclegi zabezpieczone. 
Wszystkie miejsca numerowane, stoliki do gry 
w I ridgea. wagon dancingowy z orkiestrą.

—0 0 °—
Z  s a t i  s ą d o w e f

Nie chciał skorzystać z amnestji.
Piotr Głowa, dróżnik z Luboczy, stanął 

przed sądem okr. oskarżony o wywołanie w 
swej wsi rodzinnej bójki, w czasie której 

I ugryzł w palec St. Wójcika, powodując u 
niego ropne zapalenie. OJ owa twierdził, że 
jest niewinny, że działał w obronie koniecz­
nej i d latego nie zgodził się na umorzenie 
spraw y na mocy am nestji. lecz zażądał prze­
prow adzenia rozpraw y. Nie opłaciło się mu 
to. gdyż skązany został przez sędziego Bo- 
bilewicza na 8 miesięcy więzienia, z zawie­
szeniem w ykonania kary  na la t 4. O skarżał 
prok. Dulęba.

— ooo—
NEKROLOGJA.

ŚP. MARJA MATEJKOWA. Wczoraj zmar­
ła w Krakowie, w wieku lat 74, śp. Marja Ma- 
tejkowa, wdowa po malarzu, bratanku wielkie­
go mistrza.

--------- -ooooo----------
Z  x l e i n t  f i r u l io rw s& ie i

Bandyta z Krotoszyna zmarł 
w Wadowicach.

R anny w' onegdaj.szem starciu  z policją 
na ul. Legjonów  w W adow icach, bandyta 
Sym che Majer M arkowicz zm arł w szpitalu 
pow iatow ym  skutkiem  odniesionych ran. — 
J a k  w ynika z przeprow adzonych dochodzeń, 
M arkowicz przed wzięciem udziału w mor­
derstw ie, dokonanem  na rodzinie Gapiehów 
w Krotoszynie, okradł sw ego brata, zamoż­
nego kupca w Częstochowie, na 6.000 zł. — 
Lekko ranny  wspólnik M arkowicza Białkow  
ski M arjan po przeprow adzeniu dochodzeń 
policyjnych odstaw iony został do więzienia 
Sądu Okr. w W adow icach.

WŚCIEKŁY PIES POKĄSAŁ 4 OSOBY.
W Woli Rzędzińskiej pod Tarnowem 

wściekły pies pokąsał 4 la dni i 18 p*4w. Po­
kąsanymi udzielono natychmiastowej pomocy 
lekarskiej, stosując szczepienie. Wściekle 
psy zastrzelono.

trzydniowe występy gościnne Tola Mankie- 
wiczówna w „Bagateli". Odegrana zostanie 
karnaw ałow a rew ja w 18 obrazach pt. „Ko­
cham Kraków", w której poza miłym gościem 
warszawskim wystąpi cały zespół „Bagateli".

■ OOO---------

1.109 zł. zebrano „na gwiazdką 
dla akademików.

Przeprowadzony w dniach 23 grudnia i 6. 
b. m. przez Komitet Wo.jew. Tow. Przyjaciół 
Młodzieży Akad. zbiórka pod hasłem „gwiazd­
ka dla akademika** dała w rezultacie 1.100 zł. 
Kwotę tę przeznaczono na opłacenie raty cze­
snego najbiedniejszym akademikom, którym 
grozi skreślenie z listy studentów. Uzyskana 
kwota w małej zaledwie części pozwala Komi­
tetowi rozwia.zać zagadnienie pomocy, dlatego 
konieczną jest dalsza ofiarność społeczeństwa. 
Dary w naturze (ubrania, płaszcze, obuwie) 
składać można w biurze Towarzystwa przy ul. 
św. Anny 1. w godzinach między 10—12 i 
17—20. a ofiary pieniężne na konto F. K. O. 
Nr. 410.555.

Na obiady dia ubogich.
Na rzecz Arcybiskupiego Komitetu Ratun­

kowego wpłynęły w dalszym ciągu do końca 
grudnia 1935 r. następujące ofiary: Nieprzy­
jęty czynsz przer. Marję Dyl w lipcu. złożony 
pirzez Kat. Pajdak 15 zł., Inż. arch. J. 20 zł, 
Zarząd Tartaku R. Nawrockiej w Żywcu 5 z l . 
F. Łukasiewiez 6 zt„ Adw. dr. E. Fischer 50 z l . 
Inż. J. Skałka 20 zł„ J. Szwaja 10 zł,, Wł. 
Kępiński z Moszczenicy ad Żywiec 25 zł., Ił. 
Jukowska z Kożangródka na Polesiu 15 zł.. 
W. Brachel 10 zł., Prof. U. J. dr. I, Chrzanów, 
ski 100 zł., Zakład Zegarm. Jubilerski J. Cyan 
kiewicza 50 zł., zamiast życzeń świątecznych 
i noworocznych, Inż. J. Brzozowski 50 :;ł 
Prof. U. J. dr. St. Kutrzeba 100 zl. Bank ł oi 
ski Oddz. w Krakowie 30 zl., Z. Kutizeba 
2.50 zł., Zbiórka na odczycie 3.40 ,»ł. B. Mo- 
krański z Wieliczki 1 zł., Sędzia dr. R. Stuhr 
20 zł., Ks. Prep. dr. A. Maliński 20 zł., OO. 
Jezuici w Staniątkath 10 z!„ Wl. Bu,ak'jwic 
25 zl„ Przedsięb. „Polskie Koleje Państw " 
Dyr. Okr. w Krakowie 100 zl., Prof. U. J. dr.
K. Lewkowicz 50 zł., Bank Związku Spółek 
Zarobkowych Oddział w Krakowie 50 zł., L.

13 listopada do 24 grudnia 1935 r. złożono w 
Związku Archidiecezji krakowskiej „Caritas** 
następujące ofiary: J . J . Szwareenberg Czer­
nowie 15 zi„ N. N. 0.50 zl., M. Siwiński 10 zł., 
Arcli. St. Burtan 50 zł.. J. Michalik 20 zł., 3. 
S. 10 zł., M. Drzygiewiczowa 20 zł., K. Jahod.a 
25 zł., M. Uranowicz 1 zł., M. Feilowa 2.50 z ł , 
M. Ił. 1 zł., Ks. St, Starzec 5 zł„ St. Turnau 
10 zł., A. Śliwowa 3 zl., W. Żurawiccka 2 zl. 
L. B. 50 zł., oraz łnż. St. Sagański 100 zł.

Do dnia 31 grudnia wydano bezpłatnie 
51.136 obiadów ubogim niemogąeym zapraco­
wać osobom tak fizycznie, jak i umysłowo 
pracującym O dalsze ofiary uprasza się ze 
względu na okoliczność, że Arcybiskupi Komi­
tet Ratunkowy ma zamiar wydawać nadal 
dziennie około 100 obiadów bezpłatnie przez 
cały okres zimowy na co jednak brak dosta­
tecznych funduszów.

Ofiary składać można w Administracjach 
dzienników krakowskich, w Biurze Arcybisku­
piego Komitetu Ratunkowego ul. Straszewskie 
go 18 parter od 11—13. w Związku Archidie­
cezji „Caritas** ul. św. Jana 7, lub wreszcie 
na konto P. K. O 405.825. ♦'
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Policjant przeszedł na judaizm.
Niecodzienny w ypadek zdarzył sic ono- 

gdaj w Krakow ie. 40-letni Antoni S. z Rów­
nego. przeszedłszy w listopadzie ub. roku 
na em eryturę postanow ił zmienić wyznanie 
i przejść na judaizm . Powodem tej decyzji 
s ta ła  się pew na Żydóweczka z Równego. — 
Pan S. o decyzji swej pow iadom ił rab ina t w 
Równem. Gdy tam  odmówiono mu zezwole­
nia. p. S. udał się do jednego z rabinów  w 
Malopolścc. Ten przeegzam inow ał go ze 
znajomości Biblji i Talm udu i w ystaw ił mu 
bardzo dobre św iadectw o. P an  S. przybył 
następnie do Krakowa i tu ta j poddał się 
onegdaj ry tualnem u obrzędowi, związanemu 
z przejściem  na judaizm .

 0 0 ° 0 0  *
OD REDAKCJI.

P. F. em. urzędnik. Nadesłany nam odpis 
jest istotnie bardzo znamienny, niestety ze 
względów ceiizuralnych ni® możemy skorzy­
stać.

Sport
Pogoń żąda utrzymania Cracovl w Lldzł.

Na walne zgromadzenie Ligi, które odbę­
dzie sie w Warszawie 18 i 19 b. m., Pogoń
lwowska przedstawi cały szereg sensacyjnych 
wniosków. Pogoń zamierza między innemi prze­
forsować wniosek, domagający się zatrzymania 
Cracovii w Lidze, ze względu na jej zasługi po- 
łożone koło rozwoju piłkarstwa polskiego. Gdy­
by wniosek ten nie uzyskał większości, wów­
czas Pogoń domagać się będzie dopuszczenia 
Cracovii bezpośrednio do rozgrywek finało­
wych o wejście do Ligi państwowej, względni* 
przyznania jej równej ilości punktów z mi­
strzem okręgu krakowskiego w klasie A- 
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PORAŻKA PIŁKARZY WĘGIERSKICH 

W KOLONJI. Węgierska drużyna Ferenccaros 
spotkała się w Kolonji z reprezentacją miasta, 
przegrywając 2:4 (0:4). Druga drużyna węgier­
ska Rockai pokonała reprezentację Erfurtu 4:1 
(3:0).

HUNGARJA PRZEGRYWA W LIZBONIE.
Znana węgierska drużyna piłkarska Hungarją 
z Budapesztu rozegrała w poniedziałek w Liz­
bonie mecz z nieoficjalną reprezentacją Portu- 
galji, przegrywając nieznacznie 8:4.

Od Wydawnictwa
Prosimy P. T. A b o n e n tó w  

nadsyłanie nrenu neraty za

styciert
Równocześnie zwracamy clę 

do wszystkich abonentów za- 
legająciyeh z prenumeratą z go 
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.
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Wieiki wiec kciejowców krakowskich
w sprawie emerytur.

We wtorek w godzinach od 10 <k 1 * 10 
odbywał się w lokalu Zjednoczenia Kolejow- 
ców Polskich przy ul. św. Filipa wielki wiec 
kolejarzy celem zaprotestowania przeciwko 
obcięciu o 1/4 podstawy wymiaru emerytury 
x lat służby zaborczej. W wiecu trali udział 
również członkowie Zw. Zawodowego Koleja­
rzy oraz Polskiego Związku tamer. Kolejowych. 
Żebraniu, na które przybyło około 1.000 osób 
przewodniczył p. Nycz. P. Bernakiewicz w 
dluższem przemówieniu podniósł krzywdę, jaką 
wyrządza się kolejarzom przez obcięcie lat 
służby w okresie zaborczym. Mówca wspom­
niał, że szczególnie kolejarze mają prawo do 
magać się zaliczenia, im wszystkich lat do wy­
sługi emerytalnej, bowiem wnieśli państwu 
polskiemu wielkie dobra materjalne, mające 
być zabezpieczeniem emerytur. Z funduszów 
kolejarzy małopolskich powstało 144 domów, 
dworzec kolejowy we Lwowie, linja kolejowa 
Lwów — Stojanowo i t. d. Polska w trak ta­
tach powojennych przyjęła na siebie obowią­
zek wypłaty emerytur. Pod koniec zebrania 
przyjęto rezolucję, w której zaprotestowano 
przc-ciwko objęciu podstawy emerytalnej i za­
powiedziano obronę w granicach możliwości 
prawnych.

Obieg banknotów wzrósł o 40 miij. zł
W ostatniej dekadzie grudnia ub. roku, za 

pas złota w Banku Polskim wzrósł o 1 mi- 
ljon 300 tys. zł. do sumy ogólnej 444 milj. 
400 tys. zł., zapas zaś walut zagranicznych 
wzrósł o 4.7 milj. zł. do sumy 26.9 milj. zł. 
Suma wykorzystanych kredytów wynosi — 
866.3 milj., przy ozem portfel wekslowy po­
większył się  w ciągu dekady sprawozdaw­
czej o 9 i pół milj. zł., pożyczki zabezpieczo­
n e zastawami o 31.6 milj., natomiast zapas 
zdyskontowanych biletów skarbów, zmniej­
szył się o 800 tys. zł. do sjm y 67.6 milj. zł.

Pozycje „inne aktywa* i „inne pasywa* 
wzrosły, pierwsza o 28.6 milj. zł. do 243.6 
milj. sŁ, druga o 8.6 milj. zł. do371.5 milj. zł. 
Natychmiast płatne zobowiązania powiększy­
ły się o 0.7 milj. zł. do 209.7 milj. rt.

Obieg biletów bankowych — w wyniku 
wyżej omówionych zmian — wzrósł o 405  
milj. zł. do 1,007.2 milj. d . Pokrycie złotem 
wynosi 39,78 proc. Stopa dyskontowa 5 proc., 
od pożyczek zastawowych 6 proc.

Zaznaczyć należy, iż Bank Polski przepro 
wadza ostatnio ścisłą selekcję materjału 
wekslowego przedkładan ego mu przez insty 
tucje finansowe do redyskonta, a to w związ 
ku z ogólnie stosowaną tendencją ogranicze­
nia akcji kredytowej.

WYPADKI PRZY PRACY.
W listopadzie ub. r. zdarzyło się w kopal­

niach węgla 19 wypadków śmiertelnych wo­
bec 28 w  listopadzie r b.

W przemyśle budowlanym zdarzyło się w  
tych samych okresach odpowiednio 18 i 26 wv 
padków śmiertelnych.

Każdy wypadek śmiertelny obciąża Ubez- 
pieczalnlę Społeczną sumą od 10.000 do 16.000 
złotych.

Finlandii —  kraj spółdzielców.
Spółdzielnia apożywców „Elanto1* w Helsin­

kach, która  w r. ub. obchodziła uroczyście ju­
bileusz 80-lecia, zrzesza obecnie 48.173 człon­
ków, ożyli tyleż rodzin, co czyni około 200.000 
osób objętych działalnością spółdzielni. Prawie 
cała ludność miasta Helsinki związana jest ze 
spółdzielnią, której obrót roczny dochodzi do 
300 miljonów marek fińskich

W jaki sposób został osiągnięty ten rezul­
tat?

Trzydzieści la t temu chleb wypiekany był 
w okropnych ł niehigjenlcznych warunkach, po-
zatem był droższy aniżeli w innych miejsco­
wościach. 1 oto w r. 1905, w epoce kiedy spół­
dzielczość była mało znana w Finlandji, kilku 
robotników piekarskich l garstka spożywców 
zakłada piekarnię spółdzielczą. Do spółdzielni 
przystąpiło 19 członów z kapitałem 184 marek | 
fińskich. Nazwano ją ,,Elanto“ (Pszczoła).

Dzielna i pracowita, tak jak jej nazwa wska j 
żuje, spółdzielnia rozwinęła się szybko w po- 
tężną instytucję gospodarczo-społeczną.

Co pięć, dziesięć minut spotyka się obecnie 
w Helsinkach sklepy „Elanto**, restauracje, ka­
wiarnie, cukiernie, sklepy bławatne, masarskie, 
apteki i t. p. W samym mieście znajduje się 
około 200 sklepów. Uruchomiona w 1925 r. no­
wa piekarnia mechaniczna spółdzielni należała 
do największych w Europie. Miasto Helsinki 
w 50 % zaopatrywane jest w pieczywo spół­
dzielcze. Spółdzielnia ,.Elanto“ posiada szereg 
wytwórni, jak mleczarnię, fabrykę wód mine­
ralnych, hodowlę warzyw i kwiatów i t  p. 
Wszędzie jest utrzymana idealna czystość, 
praca zaś zorganizowana jest wzorowo.

Ogromna większość, około 80%, członków 
spółdzielni stanowią robotnicy, resztę, 20%, 
zawody wolne.

Jak oddłużono urzędników w Austrji.
W obec zam ierzonego przez rząd  odłuże 

n ia urzędników  państw ow ych, w arto  zapo­
znać się z zasadam i oddłużenia funkcjo 
narjuszy państwowych, przeprowadzonego 
ostatnio w Austrji, a  to z uwagi na zacho­
dzące analogje i podobieństw a sy tuacji tej 
g rupy  społeczeństw a w obu k ra jach . — 
T ak  tu , ja k  i tam. tysiące u r z ę d ­
n i k ó w  zadłużyło się skutkiem  tru d ­
nych w arunków  bytu . Nie zawsze przy­
czyna tego  było życie danych jednostek  po­
nad  stan. Przew ażnie pochodziło to  stąd , że 
urzędnik, k tó ry  raz  zaciągnął pożyczkę, w 
m iarę pogarszających  się w arunków  b y tu  z 
coraz w iększą trudnością  zdobyw ał się na 
sp łatę  ra t i procentów  i w ten  sposób jego 
chwilowy dług stawał się trwałym, ze wszyst 
kiem i ujemnemi tego zadłużenia następstwa­
mi. N ajgorszem  z tych  następstw  jest ko­
nieczność opłacania wysokich odsetek.

W edług obliczeń dokonanych w A ustrji, 
tam tejszy  św iat urzędniczy zadłużony jest 
k redy tam i gotów kow ym i na około 80 miljo 
nów szylingów, a  tow arow ym i na około 200 
miljonów szylingów. K red y ty  osobiste urzęd 
ników  b y ły  z regu ły  droższe od pożyczek 
udzelanych za zabezpieczeniem  n a  ruchom o­
ściach lub nieruchom ościach, ponadto  wiele 
in sty tu cy j w yzyskiw ało tru d n ą  sy tuację  
urzędników  9tosując n iejednokro tn ie  lichwę. 
W  szczególnie trudnej sy tuacji znaleźli się 
ci dłużnicy, których dostały w swe ręce róż­
ne instytucje, noszące w praw dzie nazwę 
„społecznych1* w rzeczyw istości jednak  kie­
ru jące się w swej działalności nie społecz- 
nemi ale kapita listycznem i zasadam i. — 
W  okresie inflacji namnożyło się takich kas 
kredytowych bardzo wiele, a  to dzięki te ­
mu, że dla założenia ich w ystarczy ło  w ypeł­
nienie ty lko  pew nych forma biości i uzyska­
nie sądowej re jestrac ji. Ju ż  z końcem  1934 
roku  przystąp iono  do oczyszczenia rynku 
kredytowego z tych  now otw orów . D opiero 
jed n ak  ostatn io , w zw iązku z akcją  oddłu­
żenia urzędników  zastosow ano energiczne 
posunięcia. M ianowicie in sty tucje  k red y to ­
we, założone i prow adzone przez urzędni­
ków, państw ow ych, oparte  na zasadach 
społecznych u tw orzy ły  „Związek Towa­
rzystw kredytowych urzędniczych Austrji”, 
przyczem  postanow iono, że w szystkie te za­
kłady, które chcą nadal działać jako towa­
rzystwa kredytowe urzędnicze, muszą naj­
dalej do 1 stycznia 1936 roku, przystąp ić  do 
Związku. Z przystąpieniem  takiem  zaś połą­
czona jest ścisła rewizja ksiąg przez Bank 
Narodowy, a ponadto znaczne obniżenie w y­

sokości odsetek od pożyczek, udzielonych 
urzędnikom. Pożyczki te będą oprocentowa­
ne poniżej normy płaconej przez przemysł 
i hanael.

Związek niety lko  reprezentu je  in teresy  
połączonych tow arzystw  ale ponadto  jest 
.dla nich cen tra lą  finansow ą, w k tó re j loku­
ją  one nadw yżki swych kap ita łów  oraz, w 
razie potrzeby  czerpią z niej gotów kę. Zwią­
zek skolei asekuru je się przez przynależność 
do ogólnoaustrjackiej centrali finansow ej, 
t. zw. „Girozentrale**. W szystkie tow arzy­
stw a kredytow e, k tó re  do zw iązku nie w stą­
pią zostaną rozwiązane.

K red y ty  urzędnicze w ypadają  szczegól­
nie drogo wówczas, gdy  dłużnik zaciąga po­
życzkę na podstaw ie polisy ubezpieczenio-

kę ubezpieczeniową. Składki są w praw dzie 
pew nego rodzaju  oszczędnością, dla zadhiżo 
nego jednak  urzędnika ta  forma oszczędza­
nia je s t bardzo dotkliwą, a kończy się czę­
sto  u tra tą  części w płaconych, już  sk ładek  
skutkiem  zaległości w  ich uiszczaniu. N a 
przyszłość, przymus równoczesnego zawiera 
nia umów ubezpieczeniowych z okazji pobie­
rania pożyczki, będzie zniesiony. Zam iast 
tego, pobierać się będzie około 2-pWCento- 
wą opłatę  na ubezpieczenie od ryzyka, na  
rzecz specjalnego, w  tym celu stw orzonego 
funduszu.

W reszcie d la  urzędników , zadłużonych 
w insty tucjach , k tó re  nie będą należeć do 
Związku przew idziana jest pomoc w tej for­
mie, iż otrzymają oni kredyt w potrzebnej 
wysokości I na specjalnie dogodnych warun 
kach, celem spłacenia dawnych, wysoko  
oprocentowanych długów.

W  ten  sposób zam ierza A ustrja  n ietylko 
wej. Operacjom  tym  nie m ożna form alnie \ doraźnie przeprow adzić oddłużenie swych 
nic zarzucić, gdyż zakład, dający  pożyczkę i urzędników  państw ow ych ale nad to  zapew ­
ni u si się zabezpieczyć na w ypadek  śmierci nić im na  przyszłość źrćd ła  p rzystępnego i
dłużnika. Ten osta tn i musi jednak  równo, 
cześnie p łacić odsetki, swój dług oraz skład-

taniego kredytu.
* ---------

lletegtamy.

Japonia opuści konferencję morską?
Londyn, 8. stycznia (PAT). W kołach 

konferencji m orskiej panuje prześw iadcze­
nie, że Jap o n ja  nie w yrazi zgody na przy­
stąpienie do rozmów na temat jakościowego  
ograniczenia zbrojeń na morzu. W iększość 
m ocarstw , b iorących udział w konferencji 
m orskiej zdecydow ana je s t mimo to przejść 
jaknajp rędzej do dyskusji nad to mi spraw a­
mi. G dyby Japończycy , obstając przy swym

uporze, zgłosić mieli opuszczenie konferen­
cji, wśród innych mocarstw panują tenden­
cje kontynuowania konferencji bez Japonji. 
Pom iędzy W . B ry tan  ją, A m eryką, Francją 
i W łocham i m iały naw et już nastąpić pewne 
sondow ania opinji na tem at, aby konferen­
cję kontynuować w gronie czterech mo­
carstw, jeśliby Japonja zagroziła usunięciem  
się z konferencji.

Japończycy chcą zawładnąć koleją Peien— M dsn
Pekin, 8 stycznia. (PAT). Japońsk ie  w ła 

dze w ojskow e w Tien Tsinie w yjaśn iają, że 
m iejscowość T angkou nie została oficjalnie 
okupowania. Żołnierzy japońskich wysłano 
celem ochrony (?) kupców chińskich przeciw  
ko chińskim maruderom. Koła m iędzynaro­
dowe wobec b raku  w yraźnych w yjaśnień ze 
s trony  japońskiej w yrażają opinję, że zaję 
cie T angkou ma związek z toczącem i się 
obecnie rokow aniam i w spraw ie kolei Pekin

Ataki prasy żydowskiej na wojsko
spowodu odsunięcia żydów od dostaw.

— Mukden. Rząd autoirioniczny w schodnie­
go Hopei objął jedynie dochody kolei, lecz 
nie kolej samą. Rząd nankiński poszukuje 
obecnie lokalnego kompromisu. Nowy dy- 
rekto- kolei P ek in— M ukden. m ianow any 
przez prezydenta autonom icznej rady  poli­
tycznej prow incyj Hopei i Czahar gen. Sting 
Cze Ju a n a  w yraził gotowość podporządko­
wania się Nankinowi. Kola chińskie w yra­
żają obawę, że zajęcie T angkou oznacza 
chęć Japończyków  całkowitego owładnięcia 
koleją Pekin— Mukden.

Prasa żydowska podjęła ostatnio a tak  prze­
ciwko władzom wojskowym, które w szeregu 
okólników zarządziły, aby przy dostawach dla 
wojska pomijać ile możności pośrednictwo ży­
dowskie a zaopatrywać się wprost u producen­
tów. Dotyczy to w szczególności zakupna pro­
duktów rolnych, w zakresie których wszelkie 
dostawy dla wojska były od szeregu lat opa­
nowane przez żydów. Celem, wydanych ostat­
nio instrukcyj wojskowych jest natomiast dąże­
nie do podniesienia produkcji Tolnej i — oo za 
tem idzie — jakości dostarczanego produktu 
rolnego. Z chwilą gdy rolnik sam uskutecznia 
dostawy dla wojska staje się osobiście zainte­
resowanym w ich ulepszeniu, żydzi widzą ze 
swej strony w tym nowym kursie dotkliwy dla 
siebie cios, gdyż wymyka się z ich rąk uzy­
skana od dawna monopolistyczna pozycja w za­
kresie dostaw wbjskowych. Pod wpływem zi­
rytowania wywofemego nowym kursem w woj­
sku, prasa żydowska atakuje już nietylko dosta 
wy same, ale także wszystko co z wojskiem ma 
wspólnego. N. p. w ostatnim numerze żydow­
skiego „Naszego Przeglądu** czytamy:

„W niektórych miastach na terenie woje­
wództwa warszawskiego, nie odczuwa się nie­
mal wcale korzyści, wynikających ze stacjono­
wania wojska, gdyż garnizony nie utrzymują 
żadnych stosunków z miejscowym kupiectwem 
(Pułtusk i inne), ale nawet konkurują z nim. 
Tak np. w Skierniewicach spółdzielnia 18 p. p. 
prowadzi sklep w mieście, zatrudniający nie 
tylko wojskowych, ale nawet cywilnych pra­
cowników. Również w Skierniewicach prowa­
dzone jest kino wojskowe, które będąc zwol­
nione od wszelkich świadczeń, pobiera za bilet 
wejścia 20 gr., wskutek czego z trzech istnie­
jących tam dawniej kin prywatnych, pozostało 
tylko jedno**.*

Również lwowska „Chwila* dorzuca sze­
reg lam entów żydowskich handlarzy, rozgo­
ryczonych skutkiem  u traty  lukratywnych zy­
sków. Dostarczanie zboża wojsku przez rolni­
ków uważa wprost za... katastrofę dla skarbu 
państwa, dla wojska i dla samych nawet rol­
ników. O wartości tych zarzutów świadczy

choćby następujący ustęp:
„A ozy może (rolnik-dostawea) udosko 

nalił w międzyczasie swą produkcję i do­
starcza lepszego tow aru? Raczej przeciw­
nie. Gospodarstwa swego m usiał zanied­
bać, bo nie może być równocześnie rolni­
kiem  i handlarzem, czy też nawet dostaw­
cą na szeroką skalę. Produkty przez nie­
go dostarczane n ie  są i nie mogą być lep­
sze, gdyż bardzo często pochodzą z kilku 
źródeł. W tych warunkach próbka wzięta 
z jednego worka może się okazać dobrą, 
zaś w innych workach na tej samej furze 
zboże jest w znacznie gorszym gatunku**. 
A dalej — pisze dziennik żydowski — 
„zamiast zawodowych kupców', od lat do­
starczających dla formacyj wojskowych, 
stworzono falangi nowych pośredników, 
mających być producentam i, w rzeczywi­
stości zaś będących handlarzam i. Straty 
Skarbu, samorządu i instytucyj ubezpie­
czeń społecznych są niepom ierne. Bardzo 
wielkie również są straty P. K. P., gdyż 
kupiec sprowadzał i dostarczał zboże za­
zwyczaj wagonowo, rolnicy zaś posługują 
się wyłącznie furm ankam i. Zboże nabywa­
ne u kupca m usiało być jednolite, zaś u do 
stawcy rolnika jest m ieszaniną różnych ga 
tunków zakupionych u kilku przekupniów. 
Mimo to rolnik otrzymuje za dostarczone 
zboże oenę giełdową, a włęc taką jaką się 
płaci zwykle dostawcy ponoszącemu wszyst 
k ie  wspom niane wyżej ciężary“.
Wywody te  kończą się apelem  do miarodaj 

nych czynników, bv coprędzej oddały dostawy 
spowrotem — zawodowym (czyli żydowskim) 
kupcom zbożowym. Społeczeństwo polskie na 
tomiast, k tóre z zadowoleniem przyjęło próby 
uporządkowania tej od la t zabagnionej a nie­
zm iernie ważnej dziedziny, jak dostawy woj­
skowe, oczekuje, że po pierwszych, dotychczas 
dokonanych posunięciach pójdą dalsze, zmie­
rzające do uw olnienia tych transakcyj od n ie ­
usprawiedliw ionego niezem monopolu żydow­
skiego.

Komuniści greccy ootk się z monarchją
Ateny, 8. 1. (PAT). Król Jerzy II. przyjął 

dziś w palacz delegację partji komunistycznej. 
Delegaci oświadczyli, że widzą w królu obec­
nym rękojmię przeciwko ustrojowi dyktator­
skiemu i że partja komunistyczna zamierza 
działać w ramach obecnego ustroju państwo­
wego w Grecji.

Kiedy wybory w Belgji?
Bruksela, 8 styczn ia  (PAT). W  kołach 

politycznych przew idują, że rząd wyznaczy  
wybory do parlamentu w październiku, za­
miast w maju, ażeby dać czas parlam entow i 
n a  opracow anie ustaw  bez gorączki przed­
wyborczej. Socjaliści jednak  dom agają  się, 
ażeby wybory odbyły się w maju, zaraz po 
przedstaw ieniu  przez rząd spraw ozdania p ar 
lam entow i z reform przeprowadzonych w  
ciągu roku na podstaw ie specjalnych pełno­
mocnictw.

Skladtii z iożgnew M m st. ..SIisb Iłarodi*.
Na Arcybiskupi Komitet R atunkow y: —

A. Soroczyńska zł. 10, Ks. N adolski, Mosty 
W ielkie 2.50, A. W . 5, Ks. Józef Sasnal, R a j­
cza 5, Gollenhofer H elena 10, K. B ujak  5, 
M. Dihm 5, N. N. 10, S. Z. 5, A. Czuezyński 

zł. 5.
Na kuchnię S. Samueli: Stanisław  Cebu, 

la  O drzykon zł. 10, Ma rja  L., W ieliczka 5, 
Ks. N adolski, M osty W ielkie 2.50.

Na pomoc pozaszkolną Sodalicji Pań: 
Grono profesorskie i D yrek c ja  Gimnazjum 
im. H. K aplińskiej w K rakow ie, dla uczcze­
nia 44-letniej p racy  nauczycielskiej na  te­
renie tegoż Z ak ładu  JW F . A atoniny Jani­
kow skiej sk ład a  zł. 50 .

Na opłatę uniwersytecką dla niezamoż­
nych studentów: Mar ja  Pazdanowska, N o­
wy Sącz zł. 5.
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Słowa uznania dla szwedzkich lekarzy.
Dr Luhdstrom zginał przy opatrywaniu rannych.

Atldis Abeba. (PAT). I loaba oliiu’ bom­
bardowania ambulamni szwedzkiego Czerw 
iuĄjża wzrasta: jeden a ra-jnych aanitarjnszy 
abisyńąli ich, przywieziony do Addie Abeby. 
znajduje się w stanie ogonji. Inny sanilarjusz 
'iiajdujący się w szpitalu, wyraża się z nad- 
zwycz ijnem uznaniem o odwadze lekarzy 
-zv. edzkich, którzy w czasie bombardowania 
uje tracili zimnej krwi a nawet dokonali zdjęć 
fotograficznych. Słowa uznania odnoszą się 
szczególnie do lekarza naczelnego am bulansu 
dra Hylandra. Sanitarjusz ów w czasie nalotu 
samolotów byl u jego boku i doradzał mu, by 
-chi oni? się w bezpieczne miejsce. Dr. Hy- 
lander kategorycznie jednak odmówił i do 
ostatniej chwili, dopóki nie został raniony 
odłamkiem bomby trwał na swem stanowi­
sku. P r. Sveuson przeniósł chorego pod drze 
wo, gdzie zaczp.t go opatrywać dr. [mini­

strom, k tó .y  iwkrótce też został ciężko ranny 
i, jau  wiadomo, w skutek odniesionych ran 
zmarł.

Tenże sanitarjusz stwierdza, jak i inni 
świadkowie bom bardowania, że obóz Czerwo 
nego Krzyża znajdował się w odległości co- 
najm niej 8 kim. od obozu rasa  Desty.

Wzywają ludność do buotu.
Paryż (PAT). Havas donosi z Dessie: Na

froncie północnym samoloty włoskie zrzucały 
odezwy w języku amharskim, nawołujące Abi- 
syńczyków do buntu przeciw nadmiernym po­
datkom, nakładanym przez rząd centralny. 
Wczoraj z okazji Bożego Narodzenia syn cesa­
rza książę Harraru, odwiedził jeńców włoskich, 
sprowadzonych do Dessie w ubiegły poniedzia­
łek i rozdawał im żywność i ubranie.

Protest do Ligi Narodów
przeciwko prześladowaniom religijnym w Sowietach.

Rotterdam, 8. 1. (PAT). Międzynarodowa 
Federacja Kościołów dla obrony przeciwko bol- 
szewizmowi, odbyła wczoraj w Rotterdamie 
wielkie zgromadzenie w obecności członków 
korpusu dyplomatycznego. Poszczególni mówcy 
omawiali zagadnienie niebezpieczeństwa komu­
nistycznego. Federacja wystosowała adres do 
sekretariatu Ligi Narodów, przypominający 
różne fazy walki antyreligijnej w Rosji, wska­

zując na liczne wypadki złego traktowania du­
chowieństwa. Memorjał domaga się rychłej po­
prawy tego stanu rzeczy, wsikazując, że Liga 
Narodów dotychczas stale odpowiadała, że nie 
może zajmować się zażaleniami na sytuację Ko­
ściołów w Rosji, ponieważ nie leży to w ich 
kompetencjach. Jednak obecna skarga dotyczy 
mocarstwa, będącego członkiem Ligi Narodów.

— O 0°—

Groźne zaburzenia w Argentynie.
Londyn (PAT). Reuter podaje następujące 

r/.c-zegóły strajku w Buenos Aires: W 24-gO- 
dzinnym strajkn solidarności ze strajkującymi 
od S-miu dni robotnikami budowlanymi, wzięły 
udział wszystkie związki zawodowe z w yjąt­
kiem pracowników komunikacji. W ciągu licz­
nych starć pomiędzy demonstrantami a poli­
cją na przedmieściach padło 6 zabitych. Demon 
strancj parokrotnie przerwali ruch kolejowy, 
obrzucając kamieniami pociągi i autobnsy. 
W szeregu miejscowości dworce obsadzone są: 
przez policję z karabinami maszynowemi. Po­
ważne rozruchy wybuchły w miejscowości 
Yilla Urauiza, gdzie w trakcie wymiany strza­
łów został zabirv policjant i przywódca straj­
kujących. Grupy strajkujących kobiet obrzu­
cały kamieniami tramwaje, pyzew racały samo­
chody, załadowane żywnością. Liczba rannych 
jest bardzo wysoka. Dokonano 171 aresztowań. 
Spalono 30 autobusów, tramwajów i wagonów. 
Popołudniu policja opanowała położenie. W ła­
dze są przekonane, że skrajne elementy usiło­
wały przeistoczyć strajk w ruch rewolucyjny 
w Argentynie

..Robota" wschodnich korcurstów.
Buenos Aires (PAT). Podczas wczorajszych 

ro ruchów wszystkie sklepy oraz banki w mie­
ście były zamknięte. Na jednem z przedmieść

rzucono bombę. Wśród aresztowanych znajduje 
się kilku przywódców strajku, noszących cudzo 
ziemskie nazwiska, wskazujące na pochodzenie 
ze 'wschodu Europy.

Buenos Aires, 8. I. (PAT). Komitet strajko­
wy decydował dziś przedłużyć strajk o dalsze 
24 godziny. W odpowiedzi rząd wydał zarzą­
dzenia, mające na celu zapewnienie pracy szpi­
tali. Dostawa żywności oraz ruch samochodów 
Czerwonego Krzyża w zagrożonych dzielnicach, 
wodociąjgi, elektrownie, dworce i targowiska 
są strzeżone przez patrole. Na poczcie, telgra 
fie i radjostaćji ustalono kontrulę, celeui zapo­
bieżenia rozpowszechnianiu alarmującymi pogło 
sek. Komunikacja kolejowa została przywróco­
na.

Paryż (PAT). „Matin‘‘ przytacza interesu­
jące szczegóły życiorysu b. posła sowieckiego 
w Urugwaju Minkina. Pod koniec wielkiej woj­
ny Minkin udał się z polecenia rządu oowieckie 
go do Buenos Aires, celem dokonania zakupu 
skór, został jednak przez władze argentyńskie 
wydalony pod zarzutem uprawiania propagan­
dy komunistycznej. Wedle pisma w Montevideo 
kierowano ruchem komunistycznym nietylko 
w południowej Ameryce, lecz również na fran­
cuskich Antyliach.
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W poszukiwaniu skarbów na dnie morza
Odnaleziono statek zatopiony przed 130 laty.

Medjolan, (PAT). S ta tek  „Artiglio" w y­
ruszył z Genui do Camogli na Riwierze w ło­
skiej. aby  przystąp ić  do wydobycia ładunku 
miedzi zatopionego parow ca „Washington" 
leżącego na dnie m orskiem  w pobliżu P orto- 
fino. N astępnie „A rtig lio“ u d a  się do P orto- 
longone celem udziału  w  pracach przy  w y­
dobyciu z dna m orskiego ok rę tu  „PolIux“, 
żaglow ca zatopionego w  roku 1806, kiedy

wiózł tran sp o rt kosztowności dla króla Fer­
dynanda I. N urkow ie ustalili, że „Pollux“ 
leży na  głębokości 70 metrów-. Uchodzi za 
pew ne, że na statku znajduje się jeszcze ła­
dunek złota i Innych kosztowności. P aro ­
wiec „W ash ing ton11 został w roku 1917 s to r­
pedow any przez niem iecką łódź podw odną, 
podczas, gdy  udaw ał się do . Genui z ładun­
kiem  miedzi, lokomotyw- i wagonów-.

Rozruchy antyżydowskie na Litwie.
Berlin, 8. 1. (PAT). Niemieckie biuro in­

formacyjne donosi z Kowna, że w północno 
litewskieim miasteczku W omie doszło w tych 
dniach do poważnych rozruchów antyżydow­
skich podczas dnia targowego. W sturciu po­
między żydowskimi handłai zami a pmybyłe- 
mi na targ  chłopami 10 osób odniosło ciężkie 
rany. Delegacja żydowska udaJu się do mini- 
slra spraw  wewnętrznych w Kownie, który 
zarządził natychmia »to|we dochodzenie.

Nowe powstanie szczepów marokańskich.
Lizbona, 8. 1. (PAT). Prasa portugalska do 

no t  i z Tangeru że  szczepy marokańskie na 
po łud n i e  od Marakeezu uprawiają systema­
tyczne napady na oddziały Legji Cudzoziem­
skiej. s t a ł e  ulewy uniemożliwiają podjęcie za 
r ządzeń wojskowych celem radykalnego stłu 
mienia npaadów. prsybierająoyoh charakter 
nowego nowtsanła. 1

Grabią od pięciu lat.
Warszawa, 8 stycznia (TeleŁ). Do pol­

skich władz sądow o-śledczych zw-rócila się 
policja rumuńska z prośbą o współdziała­
nie w  puścigu za legendarnym bandytą Cze- 
pigą, który od lat pięciu szerzy postrach 
na Bukowinie w pobliżu pogranicza pol­
skiego. P rzed  kilku miesiącami banda Cze- 
pigi dokonała napadu nh pociąg, zrabowała 
wielką, sumę w gotów ce oraz ograb iła  po­
dróżnych.
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Czy Hauptmftn będzia ułaskawiony?
Trerton, 8. t (PAT) .Hauptam ann został 

poinformowany, że egzekucja odbędzie się 
17 stycznia. Skazaniec ma nadzieję, że kara 
jego zostapie uchylona przez Trybunał do 
spraw ułaskaw ień, który spraw ę jego będzie 
rozpatrywał w najbliższą sobotę.

Expose m in . Becka 14. bm .
Warszawa, 8 1. (Telef. ) .  Kwcstja term inu ekspose min. Berka została ostatecznie zade­

cydowana. Min. beck wygłosi przemówienie o polityce zagranicznej we wtorek 14 bm, 
Ekspose będzie transm itow ane przez radjo.

Agentka niemiecka zdobyła szyfr sowiecki.
Warszawa, 8. I. (Trl .L Z Wiednia  dona. zą :  

Kradzież  miljorin ko ron  czeskich i rozmai tych 
dokumen tów przez urzędnika poselstwa sowiec­
kiego w Pradze Kozimowa, g łośna  przed kilku 
tygodni ami ,  dost ała  się obecnie znowu na la nr. 
prasy  na tle historji z Urugwajem. Twierdzeni a  
prasy,  j akoby Kozimow uk rad ł  t y lko  niiljon 
koron  są n i e p rawl / iwe .  Skaza ło  się. że 
K07IM0W  DZIAŁAJĄC W POROZUMIENIU 

Z NIEMIECKIM GESTAPO 
sk rad ł  najważniejszy szyfr Kominternii „Z‘‘ 
(Zwoir) i oddał  go agen tce  policji niemieckiej .  
A j e n t k a  ta upiła Kozimowa i w t edy  dost ał  się 
on w- ręce policji czeskiej. Po a resz towaniu  
Kozimowa s twierdzono,  że w Pradze znajduj e 
się centrala Ko.ninternu na Europę środkową. 
Gdy agentka G es t a p o  pr zywioz ł a  szyfr do  Be r  
l i na ,  w oddz ia l e  szyf rów G es t a po  w Ber l i n i e  
rozpoczę ł a  się gorączkowa praca. Posi adani?  
b o w ie m  sze r eg  d o k u m e n t ó w  p is anych tym

szybem , zabrano się więc do ich odczytania. 
/  dokumentów okazało się, że Koinintern 
prowadzi dużą podziemną robotę w Europie 
środkowej i na Bałkanach. Biura Gestapo ma 
ją podobno nawet nazwiska dzialaczów ko­
munistycznych oraz ich adresy. Po ustaleniu 
nazwisk wybitnych działaczy komunistycz­
nych w Niemczech rozpoizął się istny pogrom 
komunistów niemieckich. Do końca ubiegłe­
go miesiąca znalazło się w więzieniu 500 ko­
munistów, spośród ludzi, których nikt prawie 
nie podejrzewał o komunizm.

Kozimow będzie odstawiony do Rosji. 
Poselstw o sowieckie zwróciło się do rządu 
rum uńskiego o zezwolenie na przetranspor­
tow ania Kozimowa przez terytorjuną^rum uń- 
skie. Kozimow jedzie w- tow arzystw ie dwu 
inspektorów  policji do gran icy  rum uńskiej, 
gdzie zostanie przekazany do 'ektyw om  ru­
muńskim.

Czeska rada narodowa przeciw inflacji.
Berno (PAT). Rada narodowa uchwaliła, gło 

sami stronnictw mieszczańskich, przeciwko glo­
som socjalistów, przyjęcie programu finanso­
wego, mającego na cela uzdrowienie budżetu

państwa. Program ten zwalcza zdecydowania 
wszelkie próby inflacji, uważając je za nieodpo­
wiednią drogę wyjścia z kryzysu,
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Gwarancje konstytucyjne
w Hiszpanji pnywrócone*

Madryt, 8. 1. (PA T) .  Prezydent Republiki 
podpisał dekrety, przywracające gwarancje 
konstytucyjne, zawieszone :w r. 1984. W ten 
sposób został uchylony stan oblężenia w pro­
wincjach Kastylii, K atalonji i Asturji oraz

stan wyjątkowy we wszystkich prowincjacl 
w których jeszcze był w mocy. W ten sposó 
w całej Hiszpanji został przywrócony sta 
normalny.

--------- O-o o ---------

-00000-

Budżet w komisji.
. Warszawa, 8 stycznia (Telef.) W  piątek  

Sejmowa Kom isja Budżetow a rozpocznie 
prace nad budżetem I zamierza skończyć je 
w ciągu trzech tygodni, by koło 10 lutego 
budżet znalazł się na  plenum Sejmu. Dla Se­
natu  zostanie pierwsza połowa m arca. — 
Oprócz budżetu  na w arsztacie pracy p arla ­
m entu znajdą sią  n iektóre ważne ustaw y , 
jak  ustawa prawa o izbach pracy, spółdziel­
niach, fundacjach, cykl ustaw, regulujących 
prawa i obowiązki pracowników samorządo­
wymi a praw dopobnie także pewne przedło­
żenia podatkow e.

Projekt izb pracy.
Warszawa, 8. I. (Tel.). W Ministerstwie 

Opieki Społecznej odbyła się narada nad pro­
jektem ustawy o izbach pracy. W naradzie 
wzięli udział także przedstawiciele klasowych 
zwiąizków zawodowych. Projekt stpotkał się z za 
rzutem, iż zbytnio ogranicza prawa pracowni­
ków oraz swobodę wypowiadania się izb. 
W kolach prawniczych mówią, że w tych wa­
runkach zanosi się na ewentualność bojkotu izb 
pracy przez pewne odłamy pracowników.

* *  *
Warszawa, 8. I. (Tel.). Samorząd gospodar­

czy przygotowuje się do kongresu izb przemy­
słowych. Sfery gospodarcze pragną, by kongres 
ten odbył się jeszcze przed zapowiadaną na lu­
ty naradą gospodarczą.

Tymczasowość samorządu Warszawy.
Warszawa, 8 stycznia (Telef.). W edług 

obiegających pogłosek w kołach decydu ją­
cych zapadło postanowienie przedłużenia 
stanu prowizorjum w zarządzie stołecznego  
m. W arszawy na na pół roku. Stan obecny 
w ygasa praw nie 1 m arca i m iałby być prze­
dłużony do 1 października. W  tym  czasie zo­
stałby opracow any p ro jek t nowego ustro ju  
stolicy, na  jesieni odbyłyby się w ybory.

Rewizje w Stronnictwie Nar.
Warszawa, 8. I. (Tel.). Z polecenia prokura­

tora policja przeprowadziła rewizję u rezesa 
Koła Stron. Narodowego w Płocku Wichrow- 
skiego i innych członków Stronnictwa. Re­
wizję wśród członków Stron. Nar. przeprowa­
dzono również w Mławie w poszukiwaniu ulo­
tek i broni. Materjału obciążającego r >  zna­
leziono.

Sterylizacja w Polsce?
Warszawa, 8 stvcznia (Telef.). W krótce 

ma być złożony w Sejmie projekt ustaw y o 
zmniejszeniu ciężarów opieki społecznej. —

U staw a ma zaw ierać m. in. przepis o steryli­
zacji nieuleczalnie chorych. S tery lizacja  mia 
łaby być dokonane na w niosek samego cho­
rego, bądź też na w niosek kierownika za­
kładu leczniczego. W  każdym  w ypadku po­
trzebna będzie decyzja  sądu okręgow7egc, —7 
D okonyw anie przez lekarza sterylizacji sa­
mowolnie zagrużone będzie karą wiezienia 
do lat 5.

Połączenie przemysłu azotowego.
Warszawa, 8. L (Tek). Powstał projekt po­

łączenia państwowych fabryk azotowych w Mo- 
śticach i Chorzowie z państwowem Towarzy­
stwem Eksploatacji Soli Potasowych (Tsp). 
Generalna dyrekcja połączonych przedsię­
biorstw miałaby urzędować w Warszawie a  na 
generalnego dyrektora upatrywano jednego 
z dygnitarzy, zajmujących wybitne stanowisko 
w administracji samorządowej. Projekt napoty­
ka na trudności rzeczowe oraz personalne

 ooooo----------

K to w y g ra ł.
Warszawa, 8. 1. ( le le f.) . Podczas dzisiej­

szego ciągnienia Państwowej Loterji Klaso­
wej padły wygrane: 10.000 zł. na nr. 76.712, 
129.017, 157.644. 160.264; pc 5.000 zł. na nr. 
4.059, 16.826, 28.473, 37.172, 50.897, 58.640, 
60.348, 103.366, U6.851, 174.118, 193.631; po 
2.000 zł. na nrv 19.187, 22.348, 26.982, 29.0-15, 
35.738, 42.431, 51.3?1, 56.116, 56.321, 59.879, 
68,136, 87.492, 91.473. 94.092, 103.250, 104.065, 
104.,951, 109.918, 132.207, 160.974, 172.619,
186.572, 188.255, 190.927, 23.234.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 8 stycznia 'Telef.). Giełda de- 

wizowa: Belgja 89.30, H olandja 3G0.30, Lon 
dyn 26.21, Nowy Jork 5.31 Paryż 35.90, 
P rag a  21.97, Szw ajcarja 172.70, Sztokholm 
135.15, M adryt 72.60, Berlin 213.45.

Papiery procentowe: stabilizacyjna 64.50 
prem jow a dolarow a 52.70, konw ersyjna
64.50. dolarow a 80.50. listy  i obligacje ban­
ków  państw ow ych bez zmian.

Akcje: B ank Polski 96.50. Cukier 33.00, 
L ilpop 7.75, O strowiec 18.50, Starachow ice
31.50, H aberbusch 32.25. Obroty dewizami 
m niejsze, tendenc ja  4dla dewiz niejednolita. 
D olar p ryw atn ie  5.31 rubel zloty 4.16, dolar 
złoty 9.Ó4, m arka niem iecka 130.50, funt 
szterlingów  26.20

D la pożyczek państwowych tendencja 
przew ażnie u trzym ana, dla listów^ zastaw ­
nych niejednolita , dla akcy j mocniejszą. P  
lonowska. 95.50, śląska 72.50, m. Warszawy 
71 .(HL
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Mr. Dick.
Powieść.

Przyjrzał się  je j badaw czo. B yła m łoda, dziecko 
n ie led w ie . Z pod  k a p e lu s ik a  spływ ały g ęs tą  falą 
bronzow e w łosy T w arz  m ia ła  d ro b n ą . C ienk ie , 
je d w a b n e  lin ijk i b rw i, były te ra z  śc iągn ię te . Oczy, 
k tó re  u tk w iła  w jego  tw arzy , m ieniły  się . Były n ie ­
b iesk ie , m oże zielone. Sam  n ie  w iedział. G dy pod 
c ięża rem  jego sp o jrzen ia  opuściła  pow ieki, rzęsy  rz u ­
c iły  n a  policzki czaro d z ie jsk ie  c ien ie . B yła sm ukła , 
tą  sm ukłością  dziew częcą. B ogaty, fu trzan y  płaszcz 
o p in a ł ją  doskona le . Nie sposób  było się  pom ylić co 
d o  sfery , z k tó re j pochodziła.

— T ak , d o k ąd ?  — pow tórzył z n u tk ą  rozba­
w ien ia  w głosie.

—  M ieszkam  w „Savoyu“ — rzek ła  p rędko , 
jakby  z u razą .

— W ięc chodźm y — ro zk aza ł, — okolica ta 
nigdy n ie  była odpow iednim  te re n e m  do nocnych 
p rzech ad zek . Możma w iedzieć, w jak i sposób znalazła  
się  p an i w te j okolicy?

— P o b łądziłam  w e m gle — od p arła . — A uto 
czekało  n a  m n ie  n a  rogu  P u tn ey . W idocznie, za­
m ias t n a  po łu d n ie , poszłam  n a  północ. Z orjen tow ałam  
się  w pom yłce, d o p ie ro  gdy znalaz łam  się  n a  bu lw a­
rze . W ów czas w łaśn ie  zjaw ili się  tam ci dw aj. P rz e ­
straszy łam  się  ich natarczyw ości i zaczęłam  szybko 
iść. Oni tak że  przysp ieszy li k ro k u . W ów czas za­
częłam  biec. P a n  zjaw ił się , jak  . . .

—  T ylko  bez poetycznych p o ró w n ań  —  rzek ł 
zgryźliw ie. — P ozatem  n ie  ja  zjaw iłem  się , lecz

pani. Pani n ie obrazi s ię , je ś li w yznam , że byłem  
z początku zaskoczony je j w idokiem .

— W yglądałam  ta k  nieszczęśliw ie, chce pan  po­
w iedzieć?

—  Cóż znow u? W  każdym  raz ie  z jaw ienie  się 
p a n i było pew nego  ro d za ju  coup de  th e a tre . P an i 
m ieszka  w „Savoyu“, n iep raw d aż?

— T ak .
—  A w ięc pew nie  p an i zna, n ie jak ieg o  Mr. 

W isby’ego?
S pojrza ła  n a  n iego zdum iona.
— P a n  zna Mr. W isb y eg o ?
— N ie — o d p a rł k ró tko , n iem a l g iu b iań sk o  

S po jrza ła  n a  n iego  chłodno. T e ra z  d o p ie ro  zauw ażyła, 
że był m łodąy  i w ysoki. G dy chcia ła  spo jrzeć  w jego 
tw arz , m usia ła  sk ręcać  głowę i p a trzeć  do góry. 
Podchw yciła jego u śm ieszek  i p rę d k o  odw róciła  głowę.

—  P an i je s t a m e ry k a n k ą ?  — zapytał, z tą  szcze­
gólną in tonac ją , k ry jącą , jakby  o skarżen ie .

— Jestem  Ir la n d k ą  — o d p arła  dum nie.
— A le przecież  o b y w ate lk ą  am ery k ań sk ą , — 

rzek ł uparc ie .
— T ak  —  rz e k ła  k ró tko .
— Byłbym  niepocieszony, gdybym  się m ia ł mylić, 

m ru k n ą ł do s ieb ie .
Szli te ra z  m ilcząco. S łuchając  m iłego s tu k o tu  jej 

bucików , raz  po ra z  zap ęd zał się  w zrok iem  k u  jej 
tw arzyczce.

T am iza, spow ita  w e m gle, szum iała  n iew yraźn ie . 
Na bu lw arze  życie zam arło . Nie w yładow yw ano n aw et 
tran sp o rtó w . Tylko m ost huczał pod c iężarem  p o ­
jazdów . W śródm ieśc iu  życie toczyło się  norm alnym  
to rem .

W zdry g n ę ła  się , gdy w pew nej chw ili u ją ł ją 
pod ram ię . C hciała zapro testow ać, ale w  sp o jrzen iu  
jego, ja k ie  je j rzucił, było coś, co zam knęło  je j u sta . 
R ów nie n ieoczek iw an ie  zw olnił je j ram ie . Nie mogła

w iedzieć, że  mim owolny sprawca całego zam ieszania, 
policjant, przeszedł i roztopił się  w e m gle.

— Za rogiem  jest postój taksów ek —  rzek ł —  
mam nadzieję, że los nam będzie sprzyjał i znajdzie­
my jakiś wolny wóz.

N ie om ylił się . T aksów ek stało  kilka. Gdy za­
praszał ją gęstem  do w nętrza, uczynił ruch, jakby 
m iał pozostać na chodnim i ale rów nie szybko zm ienił 
zamiar. Gdy auto ruszyło, zwróciła się  do niego  
z zapytaniem:

— Pan zna Mr. W isby’ego?
— N ie —  rzekł m ecnętn ie —  mam nadzieję, i e  

nie jest pani przyjacielem .
— Dlaczego? —  Była zaskoczona jego słó­

wkami. — Bardzo lubię Mr. W isby'ego.
U śm iechnął się  złośliw ie.
— Pow inienem  się tego spodziewać. Mr. W isby  

potrafi być bardzo miłym człow iekiem .
— Pan zna zatem Mr. W isby’ego!
—  N ie — odparł ze złością. — Mówiłem pani 

już dwa razy, że go n ie znam. Pani naturalnie mi 
nie w ie r z y . , .

—  A leż w ierzę — rzekła prędko — chociaż 
trudno jest uwierzyć.

—  Trudno — przyznał poważnie. Dotychczas 
siedział bokiem , tak, że w idziała tylko niew yraźny  
profil. Teraz odw rócił s ię  twarzą ku n iej. Na jedną  
chw ilę spojrzenia ich skrzyżowały się.

— Powiedziałabym , że jest pan irytujący, naw et 
wówczas, biedy pan n ie  mówi —  rzekła spokojnie, 
nie spuszczając z n iego  wzroku

Roześm iał się  szczerze. Na to tylko czekała.
—  Teraz wiem napewno, że już gdzieś pana 

widziałam  — dodała z niejakim  triumfem.
W yraz jego twarzy zm ienił się  raptow nie. Chociaż 

uśm iechał się  dalej. N ie dom yślała s ię , ile  kosztowało  
go w ysiłku, by uśm iech ten na twarzy pozostawić.

(Ciąg dalszy nastąpi)

O B R A Z Y  R E L IG IJ N E
a r t y s t y c z n e  r e p r o d u k c j e  w  r a m a c h  I b e z .

naUfiY ŚW. 5 3 & 3S5  PAPIERY
i listow e HARTY £  szachp domina

p o l e c a :

STANISŁAW  RAB, KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 4.
T elefon  148-15.

FORTEPIANY-PiANINA F I SHARMONI E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. S W . ANNY 3. Tal. 10465.

MIOD I e t n o - zioło wy pod 
g w a r a n c j o  czysty- 
prawdzlwy, bmz do- 

mioszok skuteczny przeciw zaziębieniu, 
grypie, niedyspozycji żołądka I t, p. 

w cenie Zl. 2 60 za 1 kg.

p o l e c a :

KAZIMPRZ BARTOSZEWSKI

0
0
0
0

K R A K Ó W ,  ULICA F L O R I A Ń S K A  L. 49.

Wysyłki na p r o wi n c j ę  odwrotnie .

Ukazała sic nowa praca
cenionego autora

X. F r. S R O K I
p. t. „Z czynników państwowo twórczych" 

Cena egz. z-przesyłką Zł. 2.30
...Na szczegó lne  p o d k reślen ie  zasłu g u je  ton , k tó ry m  

a u to r  p rzem aw ia  do  czy teln ika. N iem a w książce suchego  
m o ra liza to rs tw a  A u to r p rzem aw ia  b a rd zo  często  słow am i 
w y b itn y ch  p isa rzy  i m yślicieli a gdy  m u p rzy jd z ie  w ypo­
w iedzieć w łasn y  pog ląd , rob i to  zaw sze  w fo rm ie, k łó ra  
p rzek o n u je  bezpośred n io śc ią  i zn iew ala  log iką.

K siążk a  X. S roki nadaje  się do rozw ażań  i re fe ra tó w  
dla s to w arzy szeń . M.

S k ła d  g łó w n y

w KSIĘGARNI KRAKOWSKIEJ
Kraków, św. Krzyża 13. P. K. O. 404.620.

damski* wełniane— 
s k a rp e tk i męsde, 
rękawiczki; s z a l e ,  
bieliznę ciepłą dam­
ską i męską, fartu­
chy —  c z e p k I dla 

służby
poleca

Kraków, WłSLNA 4.
Telefon 131-13.

Pektor aliki,
koloratki

gumowani dla PT. Księ­
ży, bielizna, rękawiczki, 

skarpitkl, kapalusza
poleca:

R O M A N

Kraków, 
ulica FlorjaAska 40

Pierwszorzędna
Pracownia Obuwia
WL. KOWALCZYKA

KRAKÓW
ul. Z w ierzyniecka 5.
Poleca obuwie luksusowe 

damskie i męskie oraz 
wszelkie obuwie aportowe 
po cenach nader niskich.

100
biletów wizytowych
Pd xł. 1 .5 0

zawiadomienia 
Siu one 

l wszelkie druki
wykoneje:

Shlad papieru 
I galanterii
MICHAŁ

SŁOMIANY
Kraków, 

Sławkowska 24.
Tele os 117-44.

Córka Mac Donalda oberiysfka.

C órka b. p rem jera  agielskiego Mac D onalda, Izabela, k tó ra  by ła  przez długi czas s e k f i  
ta rk ą  ojca, k up iła  niedaw no w okolicach L ondynu, 300 la t liczącą oberżę. N a zdję­

ciu widzimy pom ysłow ą oberżystkę w raz z pierw szym  jej gościem.

ZAKŁAD
N O Z O W N IC Z O  -  S Z L IF IE R S K I  

„REKORD" 
F R A N C I S Z K A  N l E C H A J A  
w  K rakow ie, ul. P oselsk a  L. 19

o s t r x y , naprawia fachow o  n o ż e  w aselk lego rodzaju. 
S pecja ln o lć b r z y t w y .

"  ' i dokształcające kursy

. . W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiego Nr. 14

p r z y g o t o w u j ą  na ustnych lekcjach  
zbiorow ych w  Krakowie,

oraz w  drodze korespondencji zapo-
m ocą p r z y s t ę p n i e  i w yczerpująco
opracow anych skryptów , programów  

i tem atów , do:
1. egzaminu dojrzałości gimnazjum;
2. egzaminu z 6-ciir kl. glmn.;
3. w zakresie I. I II. kl. gimn. newege

ustroju;
4. egzaminu z 7-miu klat szkoły powsz.
UWAGA: Uczniowie kuraów koresponden- 

cyinych otrzymuia c omiesiąc te­
maty z 6 ciu głównych przedmio­
tów do opracowania. Nadto obo­
wiązkowe egzaminy badają 3 razy 
w ciągu roku szkolnego postępy 
uczniów.

Wykładają wybitne siły fachowe. Opłaty niskie.

KRAK&K PŁAC MARJACKI 2
1 Cenmkću  ̂żądajcie / '

FABRYKA ŚWIECZNIKÓW 
J ó ze fa  T e r le c k ie g o
KRAKÓW, ul. S ł a w k o w s k a  L. 6. 

Telefon Nr. 146-39,
C eny la b r y e m e .

PRALNIE WŁASNA
wzorowo prowadzono
przy ul. Kopernika 13

poleca

Stow . św . ZYTY.
Na żądanie naprawia i ceruje bieliznę.

Wydawca ta „Głoo Narodu**, Skę s ogr, od po w, k. Holeksa. Redaktor odpowieda. Dr Jóief Warebałowskl. Drukaruia „Głosu Narodu** pod lart. R. Ferka.
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